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GOSPODARCZE KONTAKTY Z SOWIETAMI.
Pozornie odbyw a się rzecz zw yczaj­

nym szablonem. W w arszaw skiej Izbie 
p rz e m y sio wo-hah dl erw e j po de jino w»Bo 
sow&cką delegację handlową czarną 
kaw ą. Potem  Polski Zw iązek przem y­
słow ców  m etalow ych zorganizow ał w 
^O azie11 śmadanie. H erbatka w  pose l­
stwie sowieckiem , bankiet i t. d. i t. d. 
Ale tylko pozornie. W ycieczka deiega- 
tów sowieckich sfer gospodarczych 
ma, poza charak terem  kurtuazyjnym , 
jeszcze inne, głębsze, m ożt i bardzo 
głębok e znaczenie.

W skazuje na to już choćbv sam 
Si?lad delegacji W szak jej przew odni- 
ł 7ącym jest sam p. Bojew, zastępca 
kom isarza handlu zagranicznego. On to 
kieruje w  tym że Komisariacie całym 
importem j reguluje w szelkie spraw y 
w alutow e. Jego zastępcą jest A. Ta 
marin, w yb itny  zmawca spraw  wschód 
nich. Za nim idzie przew odniczący 
-,Sojiuzpotimpoirtu“ Chazanow . Za iego- 
to pośrednictw em  dokonyw ane są  n* 
terenie Sow ietów  w szelkie tranzakcje. 
doteczące przyw ozu w yrobów  hutni­
czych. Dalej Kisieiew. przew odniczący 
„Tech.noproimmpoirtu“, i w reszcie Bar­
tn a , zastępca pTzewo m iczącego „S taa- 
itoimpoirtu". Słowem , czołow i meżowię 
całei akcji im portow ej w  granicach 
ZSSR.

Dążenia polskich sfer gospodarczych 
szły już od pew nego czasu w kierunku 
zacieśnienia w ęzłów  w spółpracy eko­
nomicznej m edzy Polską a  ZSSR. P o ­
łożenie geogra iczne  i struk tura  g o spo­
darcza obu tych państw  z n a tu ry  "zc- 
czy  stanow i podatne podłoże dla takiej 
w spółpracy. W  latach poprzednich dą­
żenia te napo tykały  na pow ażne trud­
ności poczęścj gospodarcze, przew aż­
nie jednak re tu ry  politycznej. Pakt o 
nieagresji, zaw arty  między Polską a 
Rosją sow iecką, w prow adził w  sto­
sunki polityczne odprężenie. Na gospo­
darczej zaś arenie św iata rozeg ra ły  się 
zdarzenia, tw orzące daleko idące moż­
liwości rozbudow y stosunków polsko- 
sowieckich w zakresie w spółpracy na 
terem© w zm ożenia obrotu tow arow e­
go.

W ięc przedew szystkiem  bardzo po­
ważne naprężenie stosunków politycz­
nych z  Niemcami spow odow ało ozięb­
łość ZSSP do  w spółpracy z  Berlinem 
na pokt gospodarczem . Sow iety zrozu­
miały, że ich sojusznik z Rapailo za­
czynaj chadzać w łasnem i drogam i, a 
deklaracje H itlera, głoszącego hasło 
bezwzględnej walki z komunizmem, 
ta tr  za snęły — zdaje się na długo — 
Jinzwi daw nych kontaktów  gospodar- 
:zo-pofetyczmych niemieeko-sowieckich. 
W praw dzie przed k uku dniami p rz e ­
dłużony został sow iecko-n iem iecki 
trak ta t berliński z r .  1926 oraz um..\va 
boncyljacyjna z r. 1929 mimo to prasa 
łowiecka nie przestaje atakow ać rzącu 
Hitlera, co w skazuje na to, że stosunki 
r.em iecljo-sow icckie dalekie są od po 
prawności.

A dalej. Angielskie em bargo na to­
w ary sowieckie, k tó re  w yw ołało boj­
kot ze strony ZSSR w szystkiego, co 
angielskie, było przyczyną odw ołan a 
sowleckiei delegacji handlowej z Lon­
dynu, oznaczającego zarw anie stosun­
ków gospodarczych angielsko-sowiec- 
kich. Zaś rów nocześnie konflikt 
i  Japonia zm usza M oskwę do szukania

oparcia o kogoś, ktoby nft każdy w y ­
padek mógł stać sie pom ocnym w za­
spokojeniu ogrom nego zapotrzebow a­
nia na tw ory  przem ysłow e i produkty 
rolnicze.

Kuótko mówiąc, len układ stosun­
ków  na tle w zrastającego od czasu 
zaw arcia paktu o  nieagresji obustron­
nego zaufania, stal się dia naszycn ten 
dencyj gospodarczych nader sprzyja­

jącym  i może być łatwo w sz s t r o n ­
nie w ykorzystany  w kierunku dalszej 
rozbudow y stosunków gospodarczych, 
k tórej możliwości są  tak  z jednej jak i 
z drugiej stror.y baidzo wielkie.

W izyta sowiecka w  Polsce ma tedy 
w pierw szym  rzędzie na celu omówie­
nie sposobów dalszego rozwoju sto­
sunków handlowych między obu k ra­
jami. Delegaci sow ieccy chcą pogłębić

Depesza od kpt. Skarżyńskiego.
fTelefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 9 maja. (Sz.) D zis nade­
szła do Aeroklubu Rzplitei Polskiej de­
pesza kapitana Skarżyńskiego, nadana 
w mieście brazylijskiem Mace.io dnia 8 
b. m. P epesza brzmi:

Sta-rt poszedł dobrze. Pogada na w y­
brzeżu afrykańskiem  i na przestrzeni

do Ameryki południowej przebyta es­
kadra 12 w odnopłatow ców  włoskich 
pod dowództwem  gen. Balbo oraz piło 
ci francuscy Costez i B rix. B yły to 
w szystko sam oloty w yposażone w sil­
niki o dużej mocy. Z samolotów tu ry ­
stycznych drogę te przebył jedynie Au

tysiąca k lom etrów  oardzo zła. -hm ury ijoSIij:|{ Mollison. P rzeby ł on jednak trasę
siuie prądy  pow ietrzne i rzucanie pła- 
krwcem. W pasie ciszy  rów nież około 
1000 km. przez cały  czas ulewne de­
szcze podzwrotnikowe. D opiero w  po­
bliżu w ybrzeży  brazylijskich popraw i­
ła  sie pogoda i reszta  lotu odbyła się 
bez przeszkód.

*  *  *

W arszaw a. 9 maia. (G.) W yczyi: 
kapitana Skarżyńskiego' okrył chw ałą
lotnictwo polskie. Jest to  pożarem  
w spaniały sukces RW D. V. i jej kon­
struktorów .

N ależy zaznaczyć, że drogę z Afryki

o  500 km krótsza od trasy  kpt. Skai- 
żyńskiego.

P a r y ż ,  9 maia. (PAT) Poranna prasa 
pa-yska, donosząc o locie kpt. Skarżyń 
skiego, podkreśla fakt pob ica  rekordu 
św iatow ego dla sam olotów lekkiej kon 
stirftfcii. Kpr. Skarżyński osiągnął dys- 
słans 3.630 kilometrów, ostatni zaś re­
kord długości lotu, ustalony przez let­
niczkę francuską M arje B ast e dn a  29 
czerw ca 1931, wynosi! 2.976 kilo­
m etrów . Kilka pism podało fo tog rafa  
kpr. Skarżyńskiego.

Jak przebudowano R. W. 9. V.
(Telefonem od naszego  korespondenta.)

W arszaw a. 9 maia. (G.) Konstrukto­
rzy  RW D. V.. na którym  kpt. Skarżyń 
ski przeleciał Atlantyk, inżynierow ie 
Rogalski i Drizcwieck udzielili prasie 
w yw iadu o tym aparacie:

W  ciasu miesiaca Przebudowaliśm y 
nasz samolot RWL>; V. tak. że kot. 
Skarżyński mógł na nim śmiało w y ­
startow ać dc lotu p rzez Atlantyk. W 
konstrukcji wprow adziliśm y wiele 
zmian. Ze względu na obciążenie sa­
molotu benzyna, wzmocniliśmy jego 
podwozie i starannie opracow aliśm y 
oprofilowanie platow ca. przez co uda­
ło sie pow iększyć jego szybkość do 
180 km. na godzinę. Kabina była urzą­
dzona bardzo w ygodnie. Dbaliśm y w

pierw szym  rz odzie c dobra w en ty la­
cje. co  było konieczne ze względu na 
opary benzyny, k tó re  m ogłyby ujem­
nie w pływ ać na oddychanie pilota. Ka 
bina została uszczelniona przed de­
szczem . Na miejscu orz oznacz on em 
dla drugiego pasażera  w budow aliśm y 
zbiornik z benzyna, rów nież i na skrzy; 
dlach wm ontowaliśm y zbiornik. Samo 
lot bvł w stanie zabrać 750 litrów  ben­
zyny. co pozw alało na 32-godzinny k>t 
bez przerw y. Jako silnik w ybraliśm y 
„Gipsy M aior“ 130 koni. silniejszy cd 
normalnie używ anego w RW D. V. sil­
nikach. P rzed  startem  silnik przebył 
35-godzinna próbę w locie.

F r a n c u s k i m in is te r  lo tn ic tw a
s k ła  u a gratulacje kp t. Skarżyńskiem u.

P ary ż , 9 maja. (PAT) M inister 'ot- 
nictwa P ierre  Cot w ysiał do kpt. Skar- 
żyńskieg"i depesze, winszującą mu 
zw ycięskiego lotu, k tó ry  przynosi za­
szczyt lotnictwu polskiemu.

* * *
W arszawa, 9 maia. (G) Żonie kpt. 

Skarżyńskiego złożyli w krótce oo na­

dejściu depeszy o. sukcesie lept. Skar­
żyńskiego gratulacje prezes Aeroklubu 
R.P. ks. Janusz Radziw iłł, szef Dępa-ri. 
lotnictwa w ojskow ego pułk. Rayski, 
szef ({lotnictwa cyw ilnego pułk. Fii .po­
wieź, konstruktorzy samolotu imż Ro­
galski i Drzewiecki.

sw ą  znajomość naszych warunków  
w ytw órczych  z punktu w idzenia eks­
portu. Chcą się zapoznać ze zdolno­
ściami polskiego przem ysłu w zakre­
sie artykułów  naszego eksportu a so­
wieckiego importu. W tym  celu objadą 
delegaci główne ośrodki polskiego 
przem ysłu i w ejdą w ścisły kontakt z 
połskiemi sferami gospodarczem u Nie­
wątpliwie największe znaczenie d o  

siadać bęazie pobyt ctelegacji sowiec­
kiej w Katowicach. W szak przem ysł 
hutniczy od dłuższego już czasu jest 
dostaw cą w yrobów hutniczych do 
ZSbR. W  chwili obecnej w ykonyw ane 

| są dla tam tejszego rynku poprzednie 
zam ówienia a oczekiw ać należy i dal­
szych, co do których toczą się już na­
w et rokowania. Zaznaczyć przytem  
w ypada, że przed niedawnym  czasem  
przedłużono na dalsze dwa lata umo­
w ę z bowpoltorgiem ; ostatnio zaw ar­
to z polskimi przem ysłow cam i szereg 
transakcyi na dostaw ę do Sowietów 
towarów- poLkicj produkcji* 'które cie­
szą się na terenie Rosji sov.ieck.ej uu- 
żym popytem. Kontakt między sferami 
gospodarczem ; Polski a ZSSR rysuje 
się w ostatnich czasach coraz jaśnie; 
i wyraźniej.

Tym , którzy z jakichś pobudek so­
cjalnych czy politycznych patrzą  
trwożliw ie na to w szystko, można od­
powiedzieć: Mogą istnieć .różrnce
ustrojowe, mogą być dWa św iatopoglą­
dy, jak najlepiej uszczęśliwić ludzkość, 
ale można mimo to lojalnie i w  zaufa­
niu w spółpracow ać w wym ianie go­
spodarczej a zarazem  drogą dobize 
pom yślanego porozumienia stać na 
straży  pokoju i w Europie i w Azji. I 
nie ulega też wątpliwości, że nasze go 
spcdarcze z Sowietam i kon trak ty  są 
zapow iedzią now ych możliwości w a­
żnych zatów no z  punktu widzenia go­
spodarczego, jak i z punktu widzenia 
stabilizacji stosunków politycznych na 
wschodzie Europy, Mog? one stw o­
rzyć nowe podstaw y umocwenia po­
koju i normalnej pracy w  europejskim 
koncercie państw , pracy opartej na 
rzetelnym  fundamencie pozytyw nych 
w ysiłków , zm ierzających do ratow ania 
Europy przed ostateczną katastrofa 

| gospodarczą.
K ryzys, ogarniając cały  świat, me 

mógł oszczędzić Polski. Ale w  k ryzy ­
sie tym  nie jesteśm y bezwolnemi m a­
nekinami. Przeciw nie, w  dziedzinie 
obrotów m iędzynarodow ych stajem y 
się coraz pow ażniejszym  czynnikiem 
żyw otnej ekspansji. Czy w stosunku 
do św ia ta  przechodzim y już do polity­
ki gospodarczo aktywnej, trudno jesz­
cze ustalić ale faktem  jest, że psychi­
cznie jesteśm y na dobrej drodze. Trze- 
oa nam  tylko aalej czynić w szystko, 
aby na tej drodze osiągnąć skutki jak 
najw iększe. W  tern bowiem położeniu, 
w jakiem się teraz  znalazł św iat a 
w raz  z nim i my, jedynie konsekw en­
tna z nasze strony aktyw ność stanie 
się w arunkiem  szczęśliw ego p rze trw a­
nia przez nas kryzysu j zdobycia przez 
Polskę odpowiedniej na przyszłość 
pozycji.

o — . .



NT. z clnln l i  m ija

Gen. Górecki i ambasador Patek
na uroczystościach w  Chicago.

Chicago, 9 maja. (PAT) Ubiegłej
niedzieli w parku Humboldta, u stóp 
pomnika Kościuszki odbyła Sie uroczy 
stość z udziałem tysiącznych rzesz Po 
laków z Chicago oraz przybyłych z in 
nycli miast. Udział w uroczystości 
wzięli am basador polski p. Patek , gen. 
U órekcki. konsul generalny Zbyszew - 
sk: o raz liczni przedstaw iciele stow a­
rzyszeń i organizacyj polskich w Ame 
■yce. W ygłoszono szereg przem ówień.

Gen. Górecki w  przem ów ieniu swem  
Zaznaczył, że przem aw ia jako żołnierz 
Kdski. podkreślając jednocześnie w y­
siłki pokojowe Polski, ale też i z  dru­
cie: strony jej gotow ość do obrony 
Sranie.

A m basador P atek  ośw iadczył, że 
przyw ozi z Polski dla Polaków  am e­
rykańskich serdeczne pozdrowienia.
Misja Polaków  am erykańskich jest 
przyczynić sit? do wzajem nego zrozu­
mienia i zacieśnienia w ęzłów  przy ja­
źni m iędzy obu krajami.

Cleveland, 9 mata. tP A I)  P rzyby ł 
tu generał Górecki pow itany na dw or­
cu przez przedstaw icieli m iasta. Legion 
am erykański oraz polskie organizacje.

Na śniadaniu w ydanem  cześć gen. 
G óreckiego przez Legion am erykański 
gen. Górecki w ygłosił przem ówienie, 
transm itow ane przez trzy  radiostacje. 
Gen. G órecki mówił o stosunkach pol­
sko-am erykańskich oraz o zagadnie­
niach dotyczących Polski. Mówca

Kłopoty rządu Austrii.
W iedeń. 9 maia. (P A D . Biuro praso­

w e  partii narodow o-socialistycztiei ko­
munikuje. że w sobotę, dnia 13 b. m. 
przybędzie do W iednia samolotem ba­
w arski m inister spraw iedliw ości 
Franek, prezydent sejmu pruskiego 
KerrI. prezes radv stanu Ley. m inister 
uruski Kube. sekre tarz  stanu Frelsler. 
oraz dw ai inni działacze narodow o-so- 
cjalistyczni. Goście niem ieccy beda na 
lotnisku Aspern przyjęci uroczyście 
przez kierow nictw o naczelne stronni­
ctw a narodowo-socialltstycznego. Za­
mierzała oni ogłosić szereg  odczytów .

..Reichspost“ w odpowiedzi na po­
w yższy  kom unikat stw ierdza, że wi­
zyta ma ch arak te r w ybitnie Partyjny, 
i musi w obec w rogiego stosunku au­
striackich narodow ych socjalistów do 
rządu austriackiego bvć  uw ażana i 
traktow ana iako ak t n ieprzy jazny . Cel 
w izy ty  jest p rzejrzysty . Ma on służyć 
iako p re tekst do obejścia zakazu urza- 
dizama pochodów i ma za trzeć  silne 
w rażenie zjazdu salzburskiego i zasza­
chow ać niedzielna uroczystość Heim- 
w ehry.

Gratulacje dla kapitana 
Skarżyńskiego.

W arszaw a, 9 maja. (PAT) W związ­
ku ze zw yc ęskim lotem kot. S karżyń­
skiego Zarząd g łów ny LO PP w yslar 
do bohaterskiego lotnika o ra z  do inży­
nierów Drzewieckiego i Rogalskiego 
następujące depesze:

Kap tan S tanisław  Skarżyński. B ra­
zylia, Maccio. Natai. — B ohaterskiem u 
a pierw szem u zw ycięzcy Atlantyku 
Zarząd głów ny L O P P  przesyła naj­
serdeczniejsze gratulacje. — Podp : 
P rezes inż. Moniuszko.

Sekcja Lotnicza Studentów  Politech­
niki W arszaw skiej, Okęcie. — Znako­
mitym konstruktorom  R. W . D. V inż. 
Rogalskiemu i D rzew  eekienm Zarząd 
głów ny L O P P  sk łada z racji zw y­
cięskiego przelotu A tlantyku przez 
kpt. Skarżyńskiego najserdecznieyszc 
powinszowania. — Pod®.: P rezes  inż.

DAJ GROSZ NA CELE TOWA­

RZYSTW A SZKOLI LUDOWE.!.

ostro w ystąp ił przeciw  propagandzie 
rew izjonistycznej, nazyw ając dożtn ja  
do (rewizji granic bandytyzm em  w  sto 
sunkach m iędzynarodow ych.

Przed kongresem gospodarczym.
(Telefonem od naszego

W arszaw a, 9 maja. (Sz) Dziś odbył
się w W arszaw ie zjazd prezesów  grup 
regionalnych oraz kierow ników  sek-re 
tarjatów  w ojew ódzkich B B W R . na 

i którym  omówiono szereg spraw  zwią-

Orzeczenie Sądu Najwyższego
w  spraw ie p rze w ó dców  centrolewu.

WYROK SĄDU API:L. UCHYLONO ZE W ZGLĘDÓW  FORMALNYCH,

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 9 maja. (Sz) Sąd Najwyż 
szy  rozp a try w ał na dzisiejszem posie­
dzeniu skargę kasacyjną obrony 10 
p rzyw ódców  centrolew u, skazanych 
wyrokiem  Sądu Apelacyjnego z  dnia 
11 lutego 1933.. Sąd N ajw yższy rozpa­
try w ał tylko stronę tonnalną. nie doty 
kając strony  m aterialnej procesu, i po 
stanow ił ze  w zględów  proceduralnych 
uchylić zaskarżony w yrok  Sądu Ape­

lacyjnego oraz przekazać spraw ę do
ponownego rozpatrzen ia  prze.z Sąd 
Apelacyjny w innym składzie sędziów.

O braza a rt. 44 k. p. k., jak w ynika 
z orzeczenia Sądu N ajw yższego nas tą 
pila z powodu nieuwzględnienia przez 
Sąd Apelacyjny wniosku obrony w y ­
łączenia jednego z członków  kompletu 
sędziowskiego, (sędziego Chodeckie- 
go).

Protest komisarza R. P. w Gdańsku
z  powodu pobicia polskich koleiarzy.

(Telefonem od n:is'ego korespondenta.)

W arszaw a. 9 maja. (Sz.) Z Gdańska ] test przeciw togo rodzeń 
donoszą: W  zw iązku z, brutal nem pob: | o-ub narmh-wości polskiej 
ciem p rzez  policje gdańska 4 polskich ! cie gdańska.' * 
kolejarzu podczas ich aresztow ania  w  | Nic przesad/aiac meritiii 
dniu 3 maia. kom isarz generalny Rzpli- i Komisarz generalny Rz. ! \  
lei P. w ystosow ał dziś pismo Jo Sc- 1 
nutu W . M. Gdańska, w yrażając pro- 1

fnikfbwrttru 
przez poli­

so raw y. 
stw ierdza

korespondenta.)

zanyeh z wielkim ko>ngrcseni gospo­
darczym , k tóry  odbędzie się w W ar­
szaw ie w dniach od 18 do 20 bm.

Kongres ten, zorganizow any z ini­
c ja tyw y  BBW R., ma na cela om ówie­
nie najważniejszych zagadnień nasze­
go życia gospodarczego. Kongres bę­
dzie miał na celu m. in. przestudiow a­
nie w  iak najszerszym  zakresie zaga­
dnień finansow ych, zagadnień budo­
w lanych i finansow o-rolnych. spraw 
zw iązanych z kom asacją i parcelacją, 
zagadnień produkcji i zbytu  płodów 
rolnych, obecnej sytuacji przem ysłu ; 
handlu oraz stosunków  handlowych z 
zagranicą, w reszcie zagadnień rynku 
p racy  i zagadnień społecznych.
W obradach kongresu ma w ziąć udział 

szerokie grono ludzi nauki, dz ia łacz1' 
gospodarczych, przedstaw icieli zw iąz­
ków. zrzeszeń i orgonisacyj gospodar­
czych oraz sam orządu.

Proces majora Stawińskiego.
( I t io fenem  od n a sa c jo  korespondenta.)

W arszaw a, 9 maia. (G) Pod  przcw c 
diiietwcm majora Rzew uskiego rozpo­
czął się dziś w  W ojskow ym  Sądzie 
O kręgow ym  proces m ajora Sław ińskie 
go, oskarżonego o zabójstw o inż. Jan ­
kowskiego w W iniarni Ziemiańskiej.

Mjr. Staw iński p rzybył do winiarni 
w nocy z żoną i lei przyjaciółkę. Joku- 
Ikw ską. W pewne) chwili zaprosi! p. 
Jakubów ską  do tańca inż. Jankow ski. 
P. Jakubow ska, widząc, że inż. Janko 
wski jest pijany, odm ówiła. Miedzy 
mż Jankow skim  a majorem Stawiri-

nrzckroczeiue w ładzy  przez n lle.ian- | Skim dowzio do sprzeczki. Mir. Stawiń 
tów i żucia ukaaauia winnych.

N a p r ę ż o n a  s y tu a c ja  w ' .o U z i
(Telefonem od rusz tg o  korespondenta).

W arszaw a. 9 maja. (Sz.) Donoszą z 
Łodzi: Sytuacja na rynku pracy w L o -  j 
dzi jest bardzo naprężona. Wielu prze­
m ysłow ców  nie dotrzym uje w arunków  
um ow y zbiorow ej, podpisanej przez 
ntah niedaw no.

W  wielu fabrykach w ypłacane ża­

ków. Niektórzy w łaściciele fabryk po i 
czynili ustępstw a robotnikom, jednak­
że w  kilku innych fabrykach okupacja 
trw a  nadal.

P rzedstaw iciele  Zw iązków  (zawodo­
w ych postanowili w  najbliższych 
dniach odbyć w spólne zebranie celem

robki robotnicze są niższe od staw ek j naradzenia sie nad sytuacja w  Łodzi, 
ustalonych w  um ow ie zbiorow ej. Na j P roponow ane jest w y słan ie  delegacji, 
tem tle doszło w  ostatnich dniach do j  do w ładz państw ow ych z prośba o iu- 
oktmacii kilku fabryk p rzez robotni- 1 terw encie  u przem ysłow ców .

sji spolic 'kow al inż. Jankow skiego, a 
w ów czas inż. Jankow ski rzuci! swój 
bilet :na stolik mjr. Staw ińskiego. Ma­
je r Staw iński bilet odrzucił, w obec 
czego inż. Jankow ski go spoliczkowa!. 
Major Stawiński w yjął rew olw er i 
strzelił do inż. Jankow skiego, kładąc 
go trupem.

Na dzisiejszej rozpraw ie mjr. Sta- 
i wiński ośw iadczył, że do zam iaru po- 
| zbawienia życia inż. Jankow skiego nic 

przyznaje się; strz.elał naoślep. Na za 
i pytanie przewodniczącego ośw iadcza. 
1 że w  takiej sytuacji nie by ł jeszcze n ;- 

gdy w życiu. Nie mógł nie reagow ać.
Po p rz e s łu c h a n i mjr. S taw ińskiego 

przystąpiono do przesłuchiw ania świad 
ków.

Delegat Niemiec sabotuje prace
konferencji rozbrojeniow ej.

(T elefonem  od n aszeg o  korespondenta.)

W arszaw a, 9> maja. (G) Donoszą z 
Londynu: Cała dzisiejsza prasa londyu 
ska om aw ia stan  obrad konferencj- roz 
broienJowej w  Genewie.

„Momimg P o s t“ stw ierdza, że nie­
przejednane stanow isko Niemiec zaha­
m ow ało pirace konferencji. R ząd  b ry ­
tyjski zajmuje stanow cze stanow isko 1 
w zbrania się udzielić jakichkolwiek 
ustępstw  Niemcom.

K orespondent genew ski ..Titnesa" 
w skazuje, że delegat Niem cc Nadolny 
sabotuje prace konferencji. Na posie­
dzeniu tajnem B iura konfc encji roz­
brojeniowej przedstaw iciel Ameryk: 
W ilson nam aw iał Nadolnego do cofnię­
cia sw ych popraw ek : ograniczenia się 
do zastrzeżeń natu ry  ogólnej, jednak 
delegat niemiecki ośw iadczył, że nie 
zrnien} sw ego stanow iska.

Krwawe bitwy na Dal. Wschodzie.
W arszaw a, 9 maja. (G) Z Tokio do­

noszą. że w ojska japońskie przypuścił; 
dzisiejszej no ty  a u ; . na pozycje chiń­
skie nad rzeką1 Lumi , ?/. ho wzdłuż po 
Utdnow ej części W ielkiego Muru.

W  kołach ?.!'.) żonyc.i do mimistei- 
stw a wolny tw ierdzą, żz  operacje w o ­
jenne mają ua 0ehi za ecie Pekinu » 
TLj.tsiuu.

Londyn, 9 maja. (PAT) W edług m- 
forroacyj z Charbina, w yruszy ła  z  Su: 
Fen Ho, prowincji IGryiui, s in a  ja ­
pońska ekspedycja karna w kierunki; 

i Tiinging- Ekspedycja ma z-a zadanie

rozprószenie oddziałów; partyzantów  
chińskich, w spom aganych przez regu­
larne w ojska chińskie, organ zow anc 
w pobliżu granicy.

Japońska ekspedycja karna w bitw ie 
pod miastem Hulan, trw a jące j 4 g o ­
dziny, rozprószyła  silny oddz;ał chiń­
ską zadając mu pow ażne s tra ty . 150 
Chińczyków  zostało zabitych, kilkuset 
jest rannych .

Oddział partyzan tów  chińskich, k tó­
ry  zaczął się zbierać na północ od 
Charbina, został rozprószony.

Poświęcenie sztandaru szkól 
nszaretańskich we Lw ow ie,

Staraniem Komitetu Organizacyjnego \: 
niedzielę 14 maja br odbędzie się po«-\vl{- 
cenie sztandaru Zakładów Wychowaw­
czych Zgromadzenia SS Najśw. Rodzim, i 
Nazaretu we Lwowie. Uroczystość rozpo­
cznie się o grodz. 9-tej uroczysta Msz.-., Ń - 
następnie odbędzie się ceremoniał po.-,v. ą- 
c-iiia sztandaru i wbijanie gwoździ. Ako 
r '.święcenia dokona J. E. biskup tarnc-.v?', 
ks. dr. Fr. Lisowski.

Skorow idz gmin wiejskich 
i miejskich w  Polsce.

G łów ny U rząd S ta ty sty czn y  wyda 
zapow iadany już uprzednio, .skorowidz 
gmin R zeczypospolitej Polskiej, zawie 
rający rów nież dane o ludności, budyn­
kach, powierzchni ogólnej i użytkacl 
rolnych. N arazie w ydana zosta ła  l-sz; 
część skorow idzu, obejmująca teret 
w ojew ództw  centralnych i wschodnich

Ciekaw e to  w ydaw nictw o zawier; 
następujące dane: 1) Skorow idz alfa­
betyczny  m iast 1 gmin w iejskich; 2 
pow ierzchnia, budynki m ieszkalne 
ludność w ojew ództw  i pow iatów ; 3 
pow ierzclinia ogólna użytków  rolnycl 
i g runtów  ornych w  gminach wiejskie! 
w edług w ojew ództw  i pow iatów ! 4 
powierzchnia, budynki m ieszkalne 
ludność m iast i gmin wiejskich.

Skorow idz ukazał się jako Y lll-m j 
zeesKt ..S tatystyk i PoIskiei“.
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Zaprzysiężenie Pana Prezydenta
n a  Z a m k u  k r ó le w s k i m .

W arszaw a. 9 maia. (PAT). Od rana
przed Zamkiem królewskim , gdzie o 
.codz. 12 niUifo sic zc'orać Zgrom adze­
nie Narodowe celem zaprzysiężenia 
nowego P rezyden ta  Rzplitei Ignacego 
M cścckcgo. srroniad7i.lv sic tłum y pu­
bliczności stolicy.

•Tuż o sodz. 11.30 posłowie i senato- 
ro w c  p rzebyw ają koleino na Zamek, 
wchodząc p rzez bram ę zegarow a. po­
tem schodami senato-rjkicmi przez gn- 
lerie 1. pietra, nasiennie przez sale B a­
torego i sale owalna do wielkiej sali 
ensemblowei. gdzie o godz. 12 rozpo- 
czeto sic uroczyste  posiedzenie Zgro­
madzenia -Narodowego. zw ołane w  
dniu w czorajszym  przez M arszałka 
Sclmii dr. Switalstóezo.

Przed Kod*. 11.-15 prz.vbywa.ia sam o­
chodami na Zamek minisTowie. pre­
zes N. 1. K. dr. Nrzem eńrki. podsekre­
tarze stanu, ko.nv-s.arz ua m. stoł. W a r­
szawę w-rie-wrda Inroszcw lcz i przez 
bramę zegarow a udała sic do sali ry- 
cersk-iei. srdzic- oczekują o tw arcia po­
siedzenia.

O godz. 11.45 przybyw a prcz.es P a ­
dy M inistrów  p. Aleksą? ler Prysłem i 
udaic s e dr. gabinetu P rezyden ta  Rzcli 
lei. W ielka sala cnscm blowa powoli 
sic zapełnia. P o  praw ni stronic podium 
zaimuja micisca niinisUowic i nrezes 
N. I. K. dr. Krzcmrcński. no lewei zaś 
podsekretarze stanu, wo-iow. Jarosze­
wicz. dyrek to r buira seimowe-sm dr. 
Dziadosz, dyrek to r biura senatu P ia ­
secki.

P rzed  podium zamimat nHeis-ce po­
słow ie i senatorow ie w  ciemnych ubra 
niadi. kilku postów  przybyło  w  ko-ntu­
szach. wielu posłórw włościańskich u- 
hrnło sw o ;c sukm any ludowe. P rócz 
-.ostów ; senatorów , k tó rzy  brali n- 
clzkił w wcz.oraiszem posiedzeniu Zero 
madz-cnia Narodowesto. obecny lw t po 
set Brv?a.

Na chwile przed otw arciem  Zerom a 
dzenia Narodowego. P . P rezy d en t Rze 
czypospolitei Mościcki przechodzi do 
sali m arm urow ej w  tow arzystw ie  p re­
miera P ry s to ra  cra-z św ity , szefa ca­
li netu woisk. p łk . O tog owsiki ego. szc-fa 
kancelarii c w ilu c i  dr. H D czyńskicgn. 
dyrek tora protokołu dyplom atycznego 
Rom era i ks. karciana Rnianka. zastęp 
cv szefa Jtabinełu woisk. mm Jurgiele­
wicza. szefa biura praw nego P re z y ­
dium R ady M inistrów dr. Paozow skie- 
go. eraz aduitantów.

Marszalek Switaiski
otwiera Zgrom adzenie Nar.

W śród pow szechnej ciszy m arszałek  
Sejmu dr. Świitałski. o raz  m arszałek  
Senatu Raczkiewi.cz w stepuia na po- 
d :um. M arszałek Sw takski o tw iera 
Zgromadzenie N arodow e) poczem po­
wołuje dwóch sek re ta rzy : senatorke
Hannę Hubicka i posła W ładysław a 
W ojtowicza, k tó rzy  staja po bokach po

R o k o w a n ia  fr a n c u s k o - 
a m e r y k a ń s k ie .

P aryż , 9 maja. (PAT) Ze .sprawozda­
nia rady m inistrów, k tóre odbyło sit; 
dziś rano, wy.ivika, że rokow ań a fra.n. 
cusko-am srykańskie w  spraw ie dłu­
gów w ojennych kontynuow ane sa w 
drodze dyplomatycznej.'

W brew  po-irioskom, jakie ukazały  się 
w prasie w dm.ru w czorajszym , rzad 
francuski nie powziąd żadnej decyzji co 
do zapłaty ra ty  długu wojennego, któ­
re i term  n n rn ą ł w  grudniu ub. r.

djtint. Następnie przew odniczący Zgro­
madzenia prosi Marsizałka Senatu Ra- 
czkicwicza o  zaw iadom ienie czekają­

cego w sali m arm urow ej Elekta, f i  
Zgromadzenie N aroaow e oczekuje na 
złożenie przysięgi.

P . P re zyd e n t p rzyjm u je w yb ó r.
M arsz. Senatu Raczkiewicz udaje 

się do sali m arm urow ej, poczem P re ­
zydent Rz-plitej Mościcki wchodzi na 
salę ensem blową w  tow arzystw ie 
M arsz. R aczkiew ieza. P . P rezydent 
Mościcki w stępuje na podium. P o  le­
wej jego strome staje przew odniczący 
Zgrom adzenia N arodowego Świtalski

po praw ej prem ier P rysto r. P rzew o­
dniczący Zgromadzenia N arodow ego 
zapytuje Elekta, czy przyjm uje urząd 
P rezydenta  Rzplitej.

P rezyden t Rzplitei Ignacy Mościcki 
odpowiada:

Przyjm uję.

P rzysięg a P . P re zyd e n ta  R zp tte j.
Po tej odpowiedzi przew odniczący 

Zgrom adzenia Narodowego Świtalski 
prosi elekta o złożenie przysięgi przed 
Zgromadzeniem N..r-odowcm i wręcza 
mu teks-t. W śród  ogólnego napięcia i Pc 
wszeclm ej uwagi padają słow a przy­
sięgi:

„Przysięgam  Bogu W szechm ocne­
mu. w  Trójcy świętej jedynem u i ślu­
buję Tobie Narodzie Polski, na urzę­
dzie P rezyden ta  Rzeczypospolitej, kló 
ry  obejmuję, praw  Rzeczypospolitej, a 
p rzedew szystkiem  U staw y K onstytu­
cyjnej św ięcie p rzestrzegać  i bronić, 
dobru powszechnem u Narodu ze w szy  
stkich sił w iernie służyć, wszelkie zlo 
i niebezpieczeństw o od Państw a czuj­
nie odw racać, godności Imienia Pol­
skiego strzec niezachwianie, spraw ie­
dliwość względem w szystkich bez ró ­
żnicy obyw ateli za pierw szą sobie 
mieć cnotę, obowiązkom  urzędu i służ 
by poświęcić się niepodzielnie. Tak mi

depomóż Bóg i św ięta Syna Jego mę­
ka. Amen“.

P . P rezydent Rzplitej Mościcki od­
dał rolę przysięgi przew odniczącem u 
Z gro m ad zen i Narodowego, i opuścił 
salę, odprow adzony z podium przez 
dr. Świtalskiego i prem iera P rysto ra .

U roczysty  akt zaprzysiężenia skoń­
czony.

Depesza od Prezydenta 
Republiki Francuskiej.

W arszaw a. 9 maja. (PAT). P . P rezy ­
dent Rzplitej o trzym ał od P rezydenta  
Republiki Francuskiej następująca de­
pesze:

Jest mi niezmiernie miło przesłać 
W aszej Ekscelencji, z okazji Jego po­
w tórnego obioru na P rezyden ta  Rzpli­
tej najszczersze gratulacje i życzenia 
pomyślnego w ypełnienia nowego man­
datu.

Dymisja gabinetu p. A. Prystora.
Kandydaci na stanow isko Prezesa Rady M inistrów .

W arszaw a, 9 niaja. (PAT) Dziś po 
uroczystem  zaprzysiężeniu P rezy d en ­
ta Rzplitej, R ada M inistrów zebrała 
się na posiedzenie, na którem  uchwali­
ła złożyć na ręce p. P rezyden ta  dym i­
sję całego gabinetu. P o  posiedzeniu 
R ada M inistrów w raz  z P rem ierem  
P rysto rem  na czele udała się na Za­
mek, dla złożenia dymisji.

P . P rezyden t dymisję przyjął, powie 
rzaiąc p. Prem ierow i P ry sto ro w i j pp. 
M inistrom pełnienie obow iązków , aż 
do chwili m ianowania nowego Rządu.

W arszaw a, 9 maja. (Sz) Dz siaj w  
godzinach popołudniow ych Pan P re z y ­

dent Rizeczypospoltej przyjął M inistra 
W . R. i O. F . Janusza Jęd-rzejewicza, 
z którym  przeprow adził kró tką roz­
mowę.

W  godzinach w ieczornych żakom j- 
pikowano nam półoficjaliiie. i e  jutro 
t. j. w  środę należy  spo d zew ać  się p o ­
w ierzenia misji' u tw orzenia rządu.

Jako  kandydatów  na stanow isko 
P rezesa  R ady  M inistrów  wym ieniają 
w  kołach rządow ych  Ministra Janusza 
Jędnzejew cza, P rezesa Sław ka i Mi­
n istra  Józefa Becka.

Dodatnie saldo bilansu 
handlowego.

W arszaw a, 9 maja. (PAT) Bilans 
handlu zagranicznego Rzplitej -i W . M. 
Gdańska w edług tym czasow ych obli­
czeń Głównego U rzędu S tatystyczne­
go, w kwietniu 1933 r. w ynosił p rzy­
wóz 182.235 t., w artości 65 mili. 589 
tys. zł., w yw óz 812.467 tonu. wartości 
70 milj. 51b zł. czyli saldo dodatnie za 
miesiąc kwiecień 1933 r. w ynosi 4 miii. 
927 tys. zł.

„Francuska O ttaw a".
P ary ż , 9 maja. (PAT) W czoraj roz­

poczęły sę obrady  konferencji m yu/.y- 
ministerialnej w  spraw ie stosunków 
gospodarczych Francji 7 iei kolonam i 
i krajami m andatow em u Obradom 
przew odniczył prem ier D alad;cr. W 
obradach biorą udziat szefowie po­
szczególnych resortów , szereg parla­
m entarzystów  i w ybitnych działaczy 
gospodarczych z poszczególnych kolo- 
lii.i. Konfercncie te. k tóra ma szczegól­
nie w ażne znaczenie w obec zbliż,aincei 
sic londyńskiej konferencji św iatow ej.

Konferencja Rosenberga 
z  Davisem.

Londyn. 9 maja. (PAT). Rosenberg 
uw ażany za osobistego przyjaciela Hi 
tlcra. odbył dłuższa rozm owę z Nor­
manem Dnvisem. podczas którei były  
poruszone w szystkie w ażniejsze zaga­
dnienia chwili obecnej.

Norman D av 's da? w yraz  nadziei, ż.c 
Niemcy zmierżą sw e stanów 'sko  i sw ą 
politykę, w  taki sposób. abv  pozwoliło 
to na postęp prac w Genewie,

Katastrofa sowieckiego 
okrętu.

M oskwa. 9 maja. (PAT) O kręt ra ­
tunkow y ,.Rusłan“, k tó ry  b ra ł udziat 
w  ratow aniu  ..M ałygina", w drodze p> 
w rotnej ze Spitzbergu w padł w  burze 
i zatonął. T rzech m arynarzy  u ratow ał 
na połudumwem w ybrzeżu Spitzbergu 
statek  norweski.

Jaka pogoda będzie dzisiaj?
W arszaw a, 9 mata (PAT) P raw do­

podobny przebieg pogody w  dniu 10 
bm.: W  całym  kraju pogoda o zachmu 
rżeniu przew ażnie dużem, w  północ­
nych częściach kraju możliwe burze i 
deszcze, tem peratura b ;z  w iększych 
zmian, słabe w ia try  poludniowo-zacho 
dnia i zachodnie.

ŚW IĘTO N A S Z E J  S O JU S ZN IC ZK I.

S K Ł A D A J C I E  D A T K I  
NA G I M N A Z J U M  P O L S K I E  

BYTOMIU —  ■

W  dniu 10 maia sprzym ierzona i za­
przyjaźniona Rumunia obchodzi po­
trójne święto. Naród rumuński w spo­
mina w  tym  dniu wielkie w ydarzenia 
z przeszłości, z czasów , kiedy jego 
obecne państw o dopiero się tw orzyło  
i kiedy zaledw ie zyskiw ało  w stęp  do 
rodziny niepodległych narodów  euro-

1866 — 1877 _  1881 — trzy  te daty 
stanow ią początkow e etapy  św ietnego 
rozwoju państw ow ości rum uńskiej. 
P ierw sza z nich, to rok  p rzybycia  do 
Rumunji jej wielkiego króla, Karola I. 
Następna przypom ina ogłoszenie nie­
podległości państw a rumuńskiego, do­
tychczas pozostającego w  zależności
lennej w  stosunku do T urcji. O sta­
tnia w reszcie z tych dat, to rok ogło­
szenia Rumunii królestw em . W szyst­
kie zaś te  w ielkie w ydarzenia  m iały 
miejsce w  tym  sam ym  dniu tego same­
go m iesiąca: 10 maja. Ł atw o więc jest 
Pojąć, jak pam iętnym  i czczonym  jest 
dzień ten p rzez naród rumuński.

Jeśli rzucim y okiem w stecz i przyj­
rzym y się wielkiemu dziełu konsolida­
cji. dokonyw anem u w  latach 1866 —

1881 przez rumuńskich m ężów  stanu, ! 
ogarnąć nas musi podziw dla okazanej j 
przez nich umiejętności pokonyw ania j 
p rzeszkód. Ogromne zasługi położył w  ( 
szczególności dziadek obecnego w ład- 1 
cy Rumunji, król Karol I. P rzy b y ł on 
do kraju w śród zamętu społecznego, 
po detronizacji pierw szego księcia ru­
muńskiego, i rozpoczynał rządy w śród 
rozkołysania przeciw nych sobie p rą­
dów politycznych. Z nadzw yczajnym  
taktem  i rozsądkiem  umiał król Kafol 
przyczynić sie do uspokojenia opinii, 
nadać krajow i odpow iadający mu 
ustrój i zapewnić mu znacznie silniej­
szą pozycję w obec zagranicy.

Gdy zaś w  r. 1877 w ybuchła w ojna 
rosyjsko - turecka, umiał król Karoi 
doskonale w yzyskać w ypadki. P rze­
czuw ając, kto w  w ojnie zw ycięży, po­
śpieszył na pomoc wojskom rosyjskim , 
gdy te  chw ilow o załam ały  się wobec 
obrony tureckiej. U zyskał dzięki temu 
uznanie p rzez całą  Europę Rumunji, 
jako zupełnie suw erennego państwa. 
W prawdzie Rosja odpłaciła się swemu 
m ałem u sojusznikowi niewdzięczno- 

! śd ą . zagarnęła bowiem rumuńska. Be-

sarabię, politycy rum uńscy umieli je­
dnak rozszerzyć granice sw ego pań­
stw a na południe, zyskując północną 
Dobrudzę,

W zrost powagi Rumunii na ze­
w nątrz, o raz  postępująca konsolidacja 
w ew nętrzna pozwoliły wkońcu na pod 
kreślenie znaczenia państw a rumuń­
skiego i w ty tu le jego w ładcy. Dn a 16 
maja 1881 ksiąlżę Karol został ukorono­
w any koroną żelazną, ulaną z częśc: 
dział zdobytych na Turkach. Nowe 
królestw o dzięki umiejętnej polityce 
sw ych kierowników, w zm agało się co­
raz bardziej w  siiy, jednoczyło w  um y­
słach w szystkich Rumunów, żyjących 
poza granicami kraju i p rzygo tow yw a­
ło wielki dzień 1 grudnia 1918, kiedy 
to w ypełnił się sen o stw orzeniu W iel­
kiej Rumunii.

W  dniu św ięta narodow ego społe­
czeństwo polskie przesy ła  sprzym ie­
rzonej i zaprzyjaźnionej Rumunii naj­
lepsze życzenia: by z każdym  rokiem 
dzień 10 m aja by ł św iadkiem  dalszego 
w zrostu  jej znaczenia i bogactw .
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Po powrocie z Moskwy i Warszawy.
A rty k u ł Cummings‘ a w  N e w  Ctironide.

Londyn, 9 maja. (PA T) Znany dz e:.-
liikarz angielski Cummiugs, baw iąc w  
M oskwie na proces e angielskich inży­
nierów  jako korespondent ..New Chro­
nicie", zatrzym ał s ;ę w drodze pow rot­
nej w W arszaw ie i obecnie po pow ro­
cie do Anglii w następujący sposób o-pi 
śnie sw e w rażenia 7, Polski:

Rządy Polski i Rosi; n trzym w '' bcc 
nie jaknujbardzicj przyjazne stosi-rki. 
Pak t uieagresij sta ł się rzeczyw isto­
ść ą. W prasie obu krajów niema ,luź 
wzajemnych w ym yśleń i prow okocyj. 
Jeżeli cli od z i <> spraw ę t. z w. . kory ta- 
■ za pilskiego". to rząd i naród - kr 
Moją na swern stanow iska mocne ■ bez 
Icka. w ierząc, że nic mają więcej po­
wodów oh«w ać się Rosji na sw jc h  
ty li cli. i w ierząc meżłouuue. żc reak­
cja przeciw ko hitleryzm owi w  W . B ry- 
i ani i j innych krajno!:. będących człon 
kamii IJgi Narodów, uczyniły naia.de 
rew izje trak iatów  meiouam; dypkuua- 
tyczncmi nieaktualną., i w reszcie z da­
ni c sobie spraw ę, że artnja polska jest 
pod w /. gięci era w y ćwiczenia : G- I m 
s lniejsza od niemieckiej.

Mogłoby sic w ydaw ać, żc ?!ano\vi- 
sko Polaków wobec Niemiec i żądania 
zwrotu r. zw. ..koryin-rza" jest popro­
sili takie: Jeżeli chcecie r wizji trak­
tatów, przy-Tjcie swoje wojsko, a spot­
kamy się z wami. Ponadto ataki Iiife- 
rowców na Żydów pcliiitly liczną lud­
ność żydowską Polski definitywnie aa 
strawię własnego rządu i w ten sposób 
wzmogły znnezn e konsol dacje Polski. 
Dowiaduję sio także, że zarówno kon­
sulat brytyjski e.k ; amerykański w 
W arszawie zasypywane są przez Ży­
dów, (trudniących się handlem, zapyta­
niami co d 1 tncżliwożc; zastąpienia już 
zawartych kontraktów z. firmant; L e­
tni ecki-eni: km nrak tnm  z firmatiij au~ 
g elskicmi lub amery kańskiemu

U/zrost k o s ztó w  utrzym ania
W arszaw a, 9 maja. (PAT) Główny

P r /a d  S ta ty styczny  donosi, że komisja 
badania zmian kosztów  utrzym ania w 
W arszaw ie  na posiedzeniu w  dniu 8 
b. m. ustaliła, że kosz ty  utrzym ania ro­
dziny pracow nicze i w  W arszaw ie w 
kwietniu w porównaniu z marcem, 
w zrosły  o 0.3 proc.

Św iatow y zapas zło ta .
P ary ż , 9 maja. (PAT) Św iatow y za­

pas złota wynosi obecnie 255.750 miljo i 
nów  fr. S tany  Zjednoczone posiadała  , 
z ło ta  za 99.S00 milionów. Francja za |
80.400 mil'.. Anglia 18.900 mili.. Japonia
5.400 mib.. Ro-sia 4.900. inne kraje ra ­
zem za 77.900 milionów franków.

Mam nadzieję. — kończy ed. Cmn- 
mings, — że Anglicy pośpieszą w y­
zyskać tę koniunkturę.

 o------

„Punkt zwrotny w historii Austrii” .
W iedeń, 9 maja. (PAT) P rasa  ch-rze- 

ścijańsko-społeczna uw aża, że zjazd 
w  Salzburgu stanow i punkt zw rotny 
nietylko w  historii stromniciwa. lecz 
rów nież w  historii Austrii. P o raź  pier- 

J w szy  w yrzek ła  sie A ustria publicznie

S z u k a ją  Śm ierci 
w  k r a te r z e  w u lk a n u .

TókJo, 9 maja. (PAT) Popełniła tu 
sam obójstwo ran i Saeet. która rzuciła 
się do kra teru  w ulkanu Oszima. Jest 
to już 6-te z rzędu tego rodzaju sam o­
bójstw o w  ciągu ubiegłego tygodnia. 
Liczba desperatów , k tórzy  w ostatnich 
czasach rzucili sie do krateru tego wul 
kanu w celach sam obójczych przekra­
cza już 30 osób.

Gandhi rozpoczął głodówkę
i w s trzy m a ł akcję biernego oporu.
Poona, 9 maja. (PAT) Gandhi rozpo­

czął w  poniedziałek głodów kę. Ani sy- j 
nowi jego. ani lekarzom , nie udało się ; 
odw ieść go od tego zam iaru. ,l

Poona. 9 maja. ( RAI )  GsmJhi z.oMa? I 
w poniedziałek zw olniony z wiezienia. 1 

Poona, 9 maja. (PAT) Gandhi zaw ie- j 
sil na miesiąc kampanie biernego opo- ■ 
n i. P rzed  powzięciem  te i decyzil Maha ■ 
ima porozum iew ał sie z prezesem  kort | 
gresu pani ndyisłci ego.

Gandhi zw rócił sie z w ezw aniem  do 
r/adu. domagajac sie zw olnienia w szy 
Mkich więźniów politycznych oraz od­
w ołania specjalnych zarządzeń, ma- 
Mcyeli na celu zw alczanie biernego 0- 
;o-ru. Gandhi ośw iadczył, że jeżeli orze 
żvie głodóweke. powróci niezw łocznie 
djO -życia nolbycznego i przystani do 
Muaw. które zostały Przerw ane z 
chwila powrotu iego z Anglii.

Anschlussu i proklam ow ała jako swój 
cel utrzym anie sam odzielności i nieza­
wisłości. w yrażaiac ostrzeżenie pod 
adresem  centralistów  zachłannego Ber 
lina.

P rasa rządow ą stw ierdza z zadow o­
leniem. że ,rzad obecny potrafi obecnie 
w yzyskać  swe siły policyjne i wojsko 
w e. Rzad zam ierza w ydać dalsze ostrć 
zarządzenia itrzeciw ko narodowymi 
socjalistom. U chw ały kongresu salzbnr 
skiego zapow iadaia intensyw na kam pa 
rije agitacyjna w m iesiącach letnich' 
Punktem  kulminacyjnym tej kampanii 
będzie zjazd katolików niemieckich, 
zw ołany na w rzesień z okazji 250-!ecia 
odsieczy W iednia.

WTCEMIN. KOC WYJEŻDŻA DO 
PARYŻA.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, S maja. (?z) W  nadch - 

ilzący czwartek w yjeżdża do Paryżu 
w sprawach służbowych Wiccminis-e: 
Skarbu p. Adam Koc.

3.600 km. w  czasie 19 godz. 30 min.
Kpt. Skarżyński pobił rekord M a d is o n a .
Londyn, 9 maja. (PAT) Agcuw- n eu- I 

tera donosi o  godz. 23. że kpt. Skarzyń  
ski nie w yładow ał na lcstni.sk u w Nata i 
iu. lecz o k rąży w szy  miasto, konty- !
miuje dalej sw ój b raw u ro w y  lot w kie­
runku południow ym .

Już  obecnie pewnem  jest. te  kpt. 
Skarżyński Dobił rekord słynnego an­
gielskiego lotnika Mollisorat. k tóry  byl 
p ierw szym  lotnikiem, jaki odw ażył sie i 
przelecieć ponad Atlantykiem na sarno j 
locie turystycznym . I

Loi Akllisona trw ał I7 godzin i 40 
minut z m iejscow ości Thiese w Sene­
galu. d.o Nalani, i był krótszy od lotu 
Skarżyńskiego, gdyż odległość z Sr. 
Louis do Natalii jest nieco dłuższa, niż, 
odległość z leżącego bardziej na połud 
nie Thiese.

Londyn. -S inaju. (PAT). Kpt. Skarżyń 
ski w yładow ał w m iejscow ości Ma­
curo. położone w  odległości 460 kim. 
na południe od Na fału na,d południo­
wym Atlantykiem. W yładow anie na­
stąpiło o godz. 18,30 w edług czasu

ś rod ko \Yu -en rope.iskie.go. Ogółem 1: 
liaterski lotnik przeleciał ponad połud­
niowym Atlantykiem , pokryw ając bez 
lądowania przeszło 3600 kim. w czasie 
19 godzin 30 minut.

Po uzupełnieniu zapasu benzyny, ka­
ni tu 11 Skarżyński leci dalej.

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA­

NIACH TOW . SZKOŁY LUDOW EJ.

Udaremniony zamach stanu.
Madryt, 9 maja. (PAT) W ykry to  tu  

wielki spisek, k tóry  miał na oeta oba­
lenie rządu . Jeden z głów nych nrzy- 
yódców soisku. generał Goded został 
deportow any do Las Palmas. drugi.

gen. Grgas. zbiegł do Portugalii.
KiJku k m y ch  generałów  zam iesza­

nych w  sprzysieżenie. zgłosiło sie już 
do m e d s ta w ie c ie łi  rządu, zapew nia­
jąc go o  sw ej lojalności.

Portrety Lenina i Stalina
podarli hitlerowcy w  klubie sow ieckim .

M oskw a, 9 maja. (PAT) W  M oskwie 
o trzym ano w iadom ość o pogrom ie, do­
konanym  przez policję niemiecką j  od- 
dzaiły  szturm ow e w  klubie urzędni­
ków  sowieckich w Hamburgu. Późną 
nocą w yłam ano drzwi iokaJu i areszto­
w ano obecnych tam urzędników  kon­
sulatu i sowieckiej misji handlowej. O- 
św iadczono im. że beda niezwłocznie 
rozstrzelani, przyczem  grożono rew ol­
w eram i. Podczas r.iezwykie brutalne; 
rew izji pomszczono meble, wielu urzęd 
ilików okradziono, skonfiskowano m a­

szyny  do  p 'sanła, ap ara t kinow i i ra ­
diow y, oraz podarto p o rtre ty  Lem na 1 
Stalina.

P o  proteście konsula sowieckiego 
w ładze niemieckie w yraziły  sw e ubo­
lewanie.

W Moskwie panuje zrozumiałe obu­
rzenie. W  zw iązku z  m toygam i Rosen- 

' beirga, baw iącego w Londynie, o raz  po 
gromem w Hamburgu, ton prasy so ­
wieckiej o  dokonanej niedawno ratyfl- 

1 kacji protokołu berli ńskiego staje sie 
1 coraz bardziej nieufny.

Z E  S P O R T U .

Tragiczna śmierć dwu kobiet. Rozgrywki o puhar Davisa. — Sukces Hebdy.
Lw ów . 9 maja.

W czoraj późnym  w ieczorem  przy 
ul. G runw aldzkiej 17. 20-letn:a Aniela 
Sam otyj w  celu sam obójczym  napiła 
sie jakiegoś kw asu. Przew ieziona do 
szpitala, zm arła.

Rów nocześnie na uJ. W ałow e! z 0- 
kna kamienicy n r. 11 rzuciła sie na 
bruk podw órza W iktoria B ukarczyk i 
poniosła śm ierć na mtejsou.

Berlin, 9 maja. ( RAI )  W ostam im  
dniu meczu o  p:.ii;;r Davisa Niemcy— 
Egipt rozegrano dwie rew anżow e grj, 
pojedyncze. Grauim pokonał Bogda,ie­
go 6:2 6:2 6:2, Notirney w ygrał z Wtu­
li dem po 4-ro setow ej walce 5:7 8:6 
6:2 9:3. W ogólnej punktacji w ygrały  
Niemcy 5:0 i zakw alifikow ały się do 
drugiej rundy rozgryw ek, guzie spotka­
ją sę z Holandią.

Budapeszt, 9 rnaja. (PAT) Mecz o pu-
liar D avisa W ęgry—Japonja przyniósł 
zw ycięstw o Japo-nji 5:0. Jest to  wynik 
ostateczny.

• *  *

Haga, 9 maja. (PAT) D zsiejsze spot­
kanie H ebda—Hugham zakończyło się 
zw ycięstw em  H ebdy 6:3 6:1 6:3. Silnu 
przew aga Polaka.

Po u/yaorze 
Prezydenta R . P .

C zęstochow a 9 maja. 'PA T) Na Ja ­
snej Górze została  odpraw iona Msza 
św. na intencje elekcji P rezydenta  
Rzplitej. Gdy nadeszła w iadom ość o  
w yborze P rezyden ta  Mościckiego, 
dezw ały  sie syreny  fabryk i parow o­
zów. zaś w mieście uform ow ał sic ol­
brzym i uochó-d w liczbie około 10.000 
osób. k tóry  udał sie na Jasna Góre. 
Przed klasztor w yszedł Drzeor OO. 
Paulinów  0 . Zienkowski. Doczem od­
praw ił on M sze dziękczynna, zakoń­
czona odśpiew aniem  Te Deuim.

PO SEŁ JU G O SLA W JI U MINISTRA 
BECKA.

W arszaw a. 9 maja. (Sz) M inister 
S praw  Zagranicznych J, Beck przyjął 
9 b. m. -posła Jugosławj} w W arszaw ic 
p. Lazarew iozą.

Zakończenie za w o d ó w  
w  Rzym ie.

Rzym , 9 maja. (PAT) W  ostatnim  
dniu zaw odów  konnych rozegrano  naj­
cięższy konkurs zw ycięzców  o nagro­
dę króla. S ta rto w ały  44 Konie, w  tern 
4 polskie. Konkurs w y g ra ł W łoch. 2' 
Hiszpan. 3) Ruoiński na Roxanie. 4) 
Kulczycki na Milordzie. Ruciński s ta r­
o w a ł  rów nież na  R eczce i zrobił prze 
bieg czysty , ty lko przy skakaniu przez 
rów  podobno dotknął listw y brzego­
wej. Pom im o p ro testu  publiczności, ju­
r y  zaliczyło  Rucińskiemu punkt karny, 
co zostało  potem przez publiczność 
w ygw izdane. W  poniedziałek w ieczo­
rem  jeźdźcy polscy w yjechali *  R zy ­
m u.
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P R O F Z S O R  I G N A C Y  M O Ś C I C K I
Ż y w o t i d zie ło .

Prezyden t Ignacy Mościcki urodził ' 
sie dnia 1-go grudnia 1867 r. w Mie- 
- zanowie ziemi Płockiej, jako syn Fau 
s^-na b. dow ódcy oddziału pow stań­
czego 1863 r.

Początkow o kształcił sie w  domu.
ootcm ukończy! szkole średnia w W ar 
szaw ie. a następnie w ydział chem iczny 
na Politechnice w  Rydzie. W G ód pra­
cy naukowej na U niw ersytecie ryskim  
bierze żywy’ udział w ruchu akadem ie 
kim i społecznym . m aiacym  iako idee 
przew odnia zdobycie niepodległo-ści 
narodow ej. Po pow rocie do W arsza- 
w v  angażuje sic w czynnej pracy re­
wolucyjnej i w ysuw a sie na czoło ru­
chu. śledzony pilnie przez w ładze ro­
syjskie. [zostaje zmuszony do opuszczę 
nia uranie Polski w  r. 1892.

M y.ieżdża w raz  z młodziutka żona 
do Londynu. gdzie spedzn pieć lat na 
picżkic.i p racy  zaw odow ej. me przery­
w ając kontaktu z działaczam i w  krain 
1 biorąc żvv. v udział w  konspiracyjnej 
p racy  emig-rac.it poM iei. W tym  to  
czasie nawiązują s*e P ierw sze  nici 
w spółpracy z Józefem Piłsudskim , któ 
rc  z oza-cni metylko sie u trw alają, 
lec? nrzeclmci/a w ścisły i serdeczny 
związek, trw aiacy do naszych dni.

W  r. 1897 przenosi sie do Fryburga 
w Szw ajcarii na stanowisko asystenta 
katedry  fizyki na tam tejszym  uniw er­
sytecie. W  r. 1901 zostaje kierow ni- 
kiem si.-etia-łnie utw orzonego laborato 
riimi uniw ersytetu fn-bnrskiego. W y­
nikiem tych prac. k tóre  trw a ły  do ro­
ku 1912 b y ’ c a ły  szereg w ybitnych 
w ynalazków  naukow ych. Najdonioślej­
szym z tych w ynalazków  było udosko 
nalepie m etody otrzym yw ania kw asu 
azotow ego z pow ietrza i w ody p rzy  
użyciu energii elektryczne i. W  zw ią­
zku z tym w ynalazkiem  chem icznym  
by ło  w ynalezienie i skonstruow anie
(opatentow anego wielokrotnie) apara­
tu do' otrzym yw ania tlenku azotu na 
drodze elektrycznej, k tó ry  później udo 
skonalony został przez samego w yna­
lazcę iako piec do poddawania gazów  
działaniu Płomienia zasilanego prądem  
im iennym  o  Wysokiem napięciu. P rzy  
pracy nad tym  nieceni prof. Mościcki 
skonstruow ał pierw sze i do tej pory  
najlepsze ko nde nsa to ry  stosow ane na 
w ysokie napięcia, dokonyw ujac w  ten 
sposób niezm iernie cennego w ynala­
zku dla teorii i prak tyki elektrochem i­
czne.!. Ula budow y tych kondensato­
rów  założona zesłała w e  F ryburgu  fa 
bryka, w  której zbudow ana by ła  nai- 
w ic k s z a . w _ s w o i m . czas ie batenia jclek-

tryczna dla stacji radiotelegraficzne! 
na w ieży Eiffel.

W  dziedzinie studiów nad zw iązka­
mi azotowem i konstruuje prof. Moście j 
ki urządzenia abs.orbcv.inc dla otrzyiny 
wanta kw asu azotow ego najna.ibar- 
dziei ste>żonego. W  r. 1908 na n.cdtoa--, 
wie tego w ynalazku powstaje w 
Chrpps w Szw ajcarii fabryka kw asu 
azotow ego i dzięki niei Szw aicaria nie 
mogąc w  czasie wojny sprow adzać sa­
le try  chilijskiej, zdobyła w  tym  zakre­
sie zupełna sam ow ystarczalność.

Pierw szorzędna cecha zdolności prof. 
Mościckiego, ujawniona iuż w  czasie 
pobytu w  Szw ajcarii, jest nadzw yczaj 
na umiejętność stosow ania zdobyczy 
naukowych, teoretycznych  do zaga-

gnał wzbogacić swój naród, służyć na 
uce i przem ysłow i polskiemu. To też. 
kiedy zaproponowano mu katedrę  elek 
trochemji i chemii fizycznej na Politech 
nice w e Lwowie, przyjm uje ,ia i już 
latem 1912 r. pnzystennie do pracy na 
gruncie ojczystym.

Zarówno w pracy pedagogicznej, jak 
i naukowej zawsze ma na uw adze cel 
istotny — dobro swojego narodu. P ra ­
gnie w ychow ać kadiry techników pol­
skich. k tó rzyby  idąc w  życie mogli 
oodjać prace nad stw orzeniem  przem y 
słu polskiego, wiedze sw a chce stoso­
w ać praktycznie do w yzyskania natu i 
Palnych bogactw  Polski.

W  r. 1916 tw orzy  placówkę badaw ­
cza pod nazw a ..M etan" w e  Lw ow ie

dnień technicznych. To umożliwia mu 
prace tw órcza, połączoną z nraktycz- 
neini rezultatam i.

Pom im o jednak wielkiego umiłowa­
nia pracy naukowej nie znajdow ał w  
niei proi. Mościcki pełnego, w ew nętrz ­
nego zadowolenia. Od najw cześniej­
szej młodości życie sw e chciał pośwle 
cić służbie Polski a  w iedza sw a ora- J

przeniesiona następnie Po odzyskaniu 
niepodległego by tu  do W arszaw y iako 
Ghemiozny Insty tu t Badaw czy, w  któ 
rym  pracuja dziś kadry  p rzez  niego 
w yszkolonych inżynierów . Instytut ten 
poświecony studiom teoretycznym  i 
dośw iadczalnym  dla użytku przem y­
słu chemicznego, stanow i dośw iadczał j 
me laboratorium  i szkcłe  m łodych o ra- 1

oowników. W  r. 1917 przy  jego w spół 
udziale i pod jego fachowem kiero­
wnictwem rozpoczyna sie budow a fa­
bryki chemicznej ..Azot“ w  Jaw orznie 
pod Krakowem , k tóra z powodu w y­
padków  wojennych uruchomiona zo­
stała dopiero w  r. 1921 tuż w Polsce 
Niepodległej.

Jedria z najw iększych usług, iaka 
krajow i, dzięki sw ej w iedzy oddać 
m ógł w  dziedzinie organizacji i kiero­
w nictw a przem ysłu chem icznego — to 
przejecie i uruchom ienie fabryki Zwia 
zków Azotow ych w  Chorzowie. Fa­
b ry k a  ta w raz z częścią Górnego k la­
ska przypadła Polsce. P rzed  obicclcm 
iei przez w ładze polskie. Niemcy ogo­
łocili fabrykę z całego  personelu fa­
chow ego o raz  planówr. sadzać, że w 
Po,Lee nie znajdzie Ge nikt. k tóryby 
mógł ja zorganizow ać, uruchomić i Po­
prowadzić. W tedy  obiał Ja prof, Mo­
ścicki w raz z przygotow anym  znweza 
su sztabem  inżynierów  i specjalistów  1 
po błyskaw iczoem  zorientowaniu sto 
w fabryce uruchom ił ta odraził. -a nie­
bawem  przeprow adził dalsze ulepsze­
nia metod, nieznanych dotąd w  analo­
gicznych fabrykach niemieckich.

Od chwili powrotu do kratu. dozł 
praca naukow a i pedagogiczna. OTof. 
Mościcki bierze żyw y udział w orga­
nizacjach niepodległościowych, ściśle 
związany najpierw  7. pracam i Zwkbłku 
Strzeleckiego, nastonnie z  organizacja* 
mir które by ły  w ykładnikiem  Legio­
nów. Jest czynnym  ich członkiem, a 
kicdv w r 1917 ora ca niepodległościo­
wa znowu schodzi w  podziemia — 
dom rr>. Mościckich we L w ow ie iest 
niejako główna kw atera  PO W .

Rok 1926 odryw a prof. Mościckiego 
od jego um iłow anego w arsztatu  pracy. 
W ybór na P rezyden ta  Rzeczypospoli­
tej staw ia przed nim cieżkie zadanie 
spraw ow ania w ładzy  zw ierzchniej w e 
własnem  państw ie — tem  państwie, 
które od młodości stanow iło istotny 
cel iego życia.

Tak jak w  ow ym  okresie walki re­
wolucyjnej. kiedy ryzykow ał nietylko 
wolność, lecz i życie, jak Dóźniei iako 
uczony i pedagog, iako organizator 
przem ysłu polskiego, a  w reszcie iaico 
Prezydent Rzeczypospolitej, pnof. M o­
ścicki zaw sze całego siebie staw ia o- 
fiamie w  służbę Ojczyzny. Nie istnieje 
dla Niego żadne osobiste w zględy; na­
w et śm ierć najbliższych ani na chwil* 
nie pozwoli Mu zapomnieć o  ciatżacej

(Ciąg dalszy na stronie 6-ej).

PROF. MIKOŁAJ JORGA, b. premier Królestwa Rumunii.

Transylwania rumuńska.
Ody jakieś t r zynaście  lat temu przy­

byw a! cudzoziemiec do Transylw anji, te  
j/k pięknego, dziwnego kraju, gdzie róz 
tie ra sy  żyją obok siebie niczem w  śred­
niowieczu,  w  czasach królew skiej kolo
n zacji. otóż gdy turysta  p rzybyw ał na 
to terytorium , pierw szą rzeczą, k tó ra  
r zuca ła  mu się w  oczy. by ły  b iałe sta­
cyjki. położone daleko od głów nych 
miejskich ośrodków , opatrzone nazw a­
mi w  najautentyczniejszym  iezyku w ę 
gierskim. oraz urzędnicy kolejowi, ude­
rzający  żołnierską postaw ą, którzy  w 
s w o  ch w ysokich, m adziarskich cza­
kach sym bolizowali jakby charak ter i 
godność sw ej rasy . W ychodząc z w a -  
;,pnu. znajdow ał ptjdiróiny w  miastach 
szerokie ulice, zdobne w  bogate sklepy, 
nęcące w ystaw y, piękne, nowe pla­
ce pełne pomników sław iących rom an­
tyczne w skrzeszenie Wę gie r ,  strzelają­
ce ku górze w ieżyce katolickich i kal­
wińskich św iątyń , u roczyste  pałac*, 
banalne gm achy szkól i urzędów , wiel­
ka ilość oficerów paradujących w  ś w b  
tr.ysh m undurach i sz tyw nych biuro­
kratów . księgarnie reklam ujące o sta­
tnie nowości budapeszteńskie i te a tiy  
naśladujące mewodnacao reoertoar s to ­

licy. Odnosiło się wrażenie przebyw a­
nia w  kraju w y łączn e  węgierskim. 
Nieliczni chtopi w  białych koszulach, 
w  m ałych, okrągłych kapelusikach na 
głowie, pracujący w  PO'’u hib pasący 
trzodę wyglądali, jak statyści, zręczną 
rę k ą  reżysera  umieszczeni tu i ów­
dzie, aby przydać oryginalności k ra­
jobrazow i, przem yślnie sfabrykowane* 
mu przez rząd, dbający o rozryw kę 
sw oich podróżnych.

Kiedy jednak tu rysta  próbow ał nto- 
kiody zapuścić się głębiej w tc piękno 
doliny, dla poczynienia studiów geogra 
ficznych lub etnograficznych. często 
narażał się na niespodziane przykro­
ści, k tórych — naw iasem  m ówiąc — 1 
mnie ongiś ruto oszczędzono. Kiedy w 
malej, wiejskiej kapliczce chłopi zapa­
lali św iecę, aby pokazać jakiś stary, 
ciekaw y fresk  liub rzadki przedmie: 
obrzędow y, kiedy przyśw iecali tu ry ­
stom, ab y  im  dopomóc w  odczytaniu 
jakiegoś naiw nego napisu, w net w yra­
sta ł, jak z  pod ziemi żandarm  w  sw o­
im strzeleckim  kapeluszu, zdobnym w 
pióro kogucie i z  karabinem  przew ie­
szonym  prza ramię. Zjawił się niepro- 
•2 0 9 ?  l aftetnodatowanLe w  białym  dom

ku księdza, k tó ry  zanim zaprosił sw ych  
gości do stołu pokazyw ał jakieś cuda 
sztuki hafciarskiej z przed tysiąca la;, 
lub naprow adzał uw agę na skrom ny do 
■kament chłopskiego znojnego życia. 
T rzeba było  w jednej chwili wypróżnić 
kieszenie, legitym ow ać się paszportem , 
próbow ać — co praw da darem nie — 
przekonać funkcjonariusza policji w y­
prostow anego jak struna a tw ardego  
jak skala. W reszcie pod groźbą „w y­
rzucenia", tj. odprow adzenia do gra­
nicy pod eskortą, tak jak przydarzy ło  
sie mnie samemu pewnej nocy w  tow a 
rzysitw e kilku pań — byłeś biedny 
ozłeku zm uszony iść zaprezentow ać 
się otoczony tymi aniolam i-stróżam i do 
podkom isarza. B ył to zaw sze człowiek 
doskonale w ychow any, m ów iący poprą 
wna austriacką niem czyzna, k tó ry  u- 
s.pra wiedli w iat się j przepraszał. Ale ta 
sama historja przytrafiała się zaw sze 
Kążdcmu i pow tarzała  sie stale.

Pod olśniewającym i pozorami, pod 
pokryw ką oficjalnej kolonizacji, która 
stw orzyła  w przeciągu kilkudziesięciu 
lat centra w ęgierskie, kraj ten  nie prze 
stał być nigdy rumuńskim. Sam a już 
ziemia daw ała temu św iadectw o sw e­
mu! nazw am i tfókumemtującemi prasta­
re dziedzictw o; — góry  K arpaty - -  
przypom inały dźwiękiem starych 
Karp-Taaków — praprzodków  — bar- 
barsyńcttw nunutiscw ras? — tatooa

lzuk w spom inane już przez Hercoota, 
przekazyw ane by ły  baz p rzerw y  po­
tomkom jego praszczurów  — w ozy 
zaprzężone w w oły  na sposób staro  • 
sarm acki — swoim wolnym, melancho­
lijnym chodem podtrzym yw ały  niosta*- 
gję Owidiusza w ygnanego do Toma, ■— 
w o ły , te piękne, cierpliwe zw ierzęta, 
o białej, gładkiej, sierści, o  wielkich, 
czarnych oczach, pełnych uległość, f 
pokory, znane już b y ły  w prahistorć, 
;aik jak ich poczciwy, stary  towarzysz, 
A gdy pastuch pędził przed sobą stado 
drobno drepozących, ruchliwych owiec, 
czyż i wLwczas poetyczna wizja za­
mierzchłej przeszłości nis odbijała s;ę 
w yraźnie w  epoce w spółczesnej?

Nic. nie. naprzekór temu co mów!" 
fabrykanci historii, próbu.iący usprawni 
dli wić przedawnione, polityczne prawa, 
ludzie tutejsi każdym sw ym  gestem 
zaświadczają, iż są u siebie, że są sy -. 
nami tej ziemi, a nie przypadkow ym i 
intruzam i, miotanymi jak znikomy pył 
ludzk; — przez burze now ych wtoków.

Lud tutejszy nie miał nigdy pozo 
rów  ras  mieszanych, o  niezdam ycn, 
a harmonijnych ruchach — jakie spo­
tyka sdę zazw yczaj u 'ud ów w łóczą­
cych się Po gościńcu, bez określonej 
ojczyzny. — Zachował spojrzenie o., 
twairte, żyw e, gest a ry stok ra tyczny  
nie ugiaJ się nawet pod brzemieniem 
WMretkkh cM r  Dołłtycsrych. soo,al
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aa Nim odpowiedzialności. P rzez  sie­
dmioletni okres kierow ania orzez nie­
go Państw em , au to ry te t w ładzy  
zwierzchniej w  Polsce został w ynie­
siony na w łaśc iw y  poziom, głęboka 
cześć otacza G łow ę P aństw a, repre­
zentanta M ajestatu Rzeczyposjpolitej.

P rezy d en t Mościcki w ykorzystu je 
w pełni konstytucyjna sw a w ładze, po 
wołując sam oistnie rzadv. wykorzysitu 
ie p raw o rozw iązyw ania parlam entu, 
gdy nie znajduje w  nim w iększości dla 
zasadniczej spraw y, jaka iest reform a 
konstytucji. Nawiązuje bliski kontakt 
ze społeczeństw em  podczas swych ob­
jazdów  po kraiu. S tyka sie z przedsta  
wicielami w szystkich  sfer. Interesuje 
sie każdym  przejaw em  tw órczego ży­
cia. Zwiedza zarów no p rzybytk i nauki 
i kultury, gdzie w ykuw a sie dusza na 
rodu. jak też  i gospodarstw a wiejskie, 
ośrodki p rzem ysłow e bedace podstaw a 
jego m aterialnego bytu.

Niezmierna p rosto ta  obejścia, głębo­
ki dem okratyzm . p rzy  w ysokiei kultu­
rze. w yw ierają  n ieodparty  czar na 
w szystkich, k tó rzy  w  jakikolwiek spo 
sób mieli szczęście sie z nim zetknąć. 
W  ostatnich siedmiu latach przez poko 
ie kró lew sk ie  p rzew inęły  sie w szyst­
kie sfery  społeczne Polski. Gościł u 
siebie P rezyden t Rzeczypospolitej 
p rzedstaw icielstw a robotnicze i wło­
ściańskie. zjazdy  nauczycielskie i nau­
kowe. sfery przem ysłow e i drobnego 
kupiectwa. organizacje sportow e, w y­
cieczki Polaków  7 zagranicy, przedsta 
w icielstw a m łodzieży szkolnej — za­
w sze in teresując sie żyw o nietylko ich 
działalnością, ale i pożyty  wnemi ie- 
zultatam i pracy .

Ż yw y udział bierze w  życiu w ojska, 
hyw aiac na św iętach pułkowych, gdzie 
ma m ożność obserw ow ania nietylko 
Postaw y żołnierskiej, ale i postępów  
dziedzinie techniki woiskow ei i uzbro­
jenia.

Z każdego atrybu tu  sw ej w ładzy  po 
trafi tw orzyć  rzecz żyw a. Św ieiem  
drobnego rolnictw a sta ły  sie np. odzna 
czenia w  r. 1929 nadane rolnikom z ca 
lej Polski za ich m rów cza prace na tem 
polu. Na Zamku Królewskim odbyła 
sie uroczystość, podczas której szero­
kie w a rs tw y  rolnicze m iały  możność 
osobistego kontaktu z G łow a P aństw a. 
Taką sam a uroczystością b y ły  odzna­
czenia przedstaw icieli rzem iosła pod­
czas uroczystości D ekiertow skich. ta­
ktem św ietem  odznaczenia kolejarzy i 
pocztowców.

P rezy d en t Mościcki iest profesorem  
honorow ym  Politechniki L w o w sk ie j, 
pnof. zw yczajnym  i honorow ym  Poli­
techniki W arszaw skiej, doktorem  ho­
noris causa Wvdiziiału elektrotechnicz­
nego Politechniki W arsz.. dr. honoris 
causa W ydziału chemicznego Politech 
niki W arsz.. dr. h. c. Politechniki Lw „
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Jutro: M am erta

Wschód słońca 3.50  
Zachód słońca 19*15

TEATR W IELKI
Środa 10 bm. godz. 7.30 „Porw ana na­

rzeczona".
C zw artek 11 bm. godz. 7.30 „Porwana  

narzeczon a11.
P iątek  12 bm. godz. 7.30 „Porw ana na­

rzeczona11.
Sobota  13 bm. godz. 7.30 „Porwana na­

rzeczona".

TEATR ROZMAITOŚCI.
Środa 10 bm. godz. 7.30 „Poszukujem y  

zdolnego w łam yw acza" , przedstaw ienie za 
kupione przez Komitet Radjo dzieciom .

C zw artek 11 bm. godz. 7.30 „Fraulcin 
Doktor", Jerzego lep y ,

COLOSSEUM : Film „Serca na Rozdro­
żu". R ew ja „Żegnam y na w esoło" .

KINOTEATRY.

ADRIA: „Szatański plan1,
APOLLO: Janet Gaynoc i Cliarlses 

Farrell „Dziewczę z krainy burz".
ATLANTIC: „Pod twoją obronę".
CAS1NO: ..Nocne sądy".
CHIMERA: „Zemsta Tonga".
GRAŻYNA: „Bezimienni bohatero­

wie" i rewja filmowa.
KOPERNIK: ..Syn dżungli".
MARYSIEŃKA: „Syn dżungli".
MIRAŻ: „Czar jej oczu".
PAŁACE: K. Bodo i K. Tcm „Jego 

Ekscelencja Subjekt".
PAN: „Miłostki księcia pana" i re­

wja.
PASAŻ: „Kabirja“.
R A J : „100  m e tr ó w  miłości".
STYLOWY: „Ludzie za kratami" i 

rewja: „Każdemu wolno kochać11.
S W I T :  „Kochanka z T a h it i11.
UCIECHA: „Moskwa bez maski" l 

rewja „Z kwiatka na kwiatek".

—  „Fratilein Doktor" w  T eatrze R ozm a­
itości. Słynna sztuka faktom ontażow a Je­
rzego T epy pt. „Frauleln Doktor11 grana 
będzie od czw artku 11 bm. w  T eatrze Roz 
m aitości. W  ten sposób ci. k tórzy jeszcze  
nie widzieli tego interesującego faktom on- 
tażu z życia najgenialniejszej kobiety szpie  
ga wielkiej w ojny Anny Marji L esser, bę­
dą m ogli przeżyć to poryw ające misterium  
w ojny. W  tytu łow ej roli w ystępuje p. Ire­
na Eichlerówna. W  dalszych pp. Kański.

Chodecki. Jaśkiewicz. Pobóg, B ialoszczyn-  
ski, Kordowski. Kreczmar, Składanek. Ma- 
clialski Połoński,  Przystawski.  W ięcko­
wski, Jakubińska. Lewicki.  Posiadłowski.  
Reżyseria  J. Warneckiego. Dekoracje O 
Rexa.

—  Teatr Wielki. Cały L w ów  bawi sie  1
śmieje na przedstawieniach „Porw anej na­
rzeczone}". Henryka Zbierzchowskiego.  
Życie cyganerii, artystycznej przedw ojen­
nego L w ow a w  jooiączeniu z bujnem ż y ­
ciem przedmieścia — tw o rzy  przebarwny  
pelcn humoru i fantazji obraz. Akcja odby  
wa się c zy  to na Ł yczak ow ie, ozy na Zat. 
m arstynowie na poaw órku podm iejskiej k i  
mienicy, w  knajpie, c z y  pod W ysokim  
Zamkiem. P iosenka przewijająca się  po 
przez całą akcję nadaje sztuce czarujący  
iście  lw ow sk i  charakter. Św ietną muzykę  
opartą na m otywach lw ow sk ich  skompono 
w a l Roman Palester. T ańce pod kierun­
kiem  Zwolińskiego W acław a. P o m y sło w i  
inscenizacja i reżyseria  J. W arnecKiego. 
Udział biorą: W ierzejska, Bonaoka, Gutt- 
ner, Krzemieński. Dorwiski, P osiad łow sk i, 
W ięckow ski.  P rzystawski,  Strachocki, Stę  
powski. N iczewska, Żurowski. Kordowsk’. 
Brochwicz,  BerskL Machalski i Ratschka  
W ł„ oraz ca ły  zesi>ól ork iestrow y i bale­
towy.

—  O statnie przedstaw ien ie farsy W ikto­
ra B udzyńskiego. Farsa Wiktora Budzyń­
skiego pt. „Poszukujemy zdolnego w ła ­
m yw acza"  grana będzie dziś, w e  środę  
dnia 10 bm. po raz ostatni.

— Colosseum . Dziś  10 bm. premiera re- 
wji „W eso łego  M urzyna11 pt. ..Żegnamy na 
wesoło" Rewja ta składa się z w eso łych  
skeczy, przepiękne tańce, pom ysłow e  in­
scenizacje i numery solowe. W rewii tej 
wystąpi po raz p ierw szy na scenie Colos-  
seum nowo zaangażowany znakomity arty­
sta rew jo w y  Nowowiejski. Rewja ta za­
powiada się b. c iekawie ze względu na 
wiele  humoru, przepiękne kostiumy i no­
w e  dekoracje pędzla prof. Z. Balka. Na 
ekranie po raz p ierw szy w e  L w ow ie  prze­
bój obecnego sezonu pt. „Serca na R oz­
drożu.

—  T eatr, rew ii „S ty low y" , ul. Szuszkie­
w icza  5. Dziś we środę powtórzenie w sp a ­
nialej premiery rewii pod tytułem: ..Każde­
mu wolno kochać". Kat Maciejewski. Niu- 
niek. Serenada Kolina. T ypy  L wowa. P a ­
miętaj. Oj siup. Spelunka apaszów. Każde­
mu wolno kochać. —  Oto przeboje progra­
mu rcwji krakowskiej pod kierownictwem  
A. Kaczorowskiego. W szystk ie  numery sa 
entuzjastycznie przyjmowane. Świetnie  
zgrany zespół tw orzy  prawdziwie rewjo-  
w ą  całość. Na ekranie wspaniały  super - 
przebój p. t.: „Ludzie za kratami". 7, Bo-  
rissem Karioffem i Holmesem, Początek  
seansów  o godz. 4, 6‘30 i 8‘30.

 O------

— Ku uczczeniu Ś w iętą  N arodow ego wro 
lestw a  Rumunii odbędzie się staraniem  Li­
gi polsko-rumuńskiej dziś w e środę. 10 
bm. o godz. 9 w  K atedrze obrz. lać. uro­
c zy s te  nabożeństw o, a w niedzielę, 14 bm. 
o godz. 19 w  w ielk iej sali Rady M iejskiej 
uroczysty  w ieczór z odczytem  p. dyr. dra

dr. h. c. Sorbony, dr. h. c. U niw ersy­
tetu W ileńskiego, dr. h. c. W ydziału
P raw niczego  w  Dorpacie. Jest założy 
cielem i członkiem  zw yczajnym  Aka­
demii Nauk Technicznych, zw yczaj­

nym  członkiem  Polskiej Akademii U- 
miejetności u  Krakowie, zw yczajnym  
członkiem T ow arzystw a Naukowego 
W arszaw skiego.

nych i ekonomicznych. Znać było po 
nim w yraźnie, iż nie jest gościem błą­
dzącym  po om acku, ale iwanem domu, 
k tó ry  z honorem  przyjm uje u siebie. 
Stanowili oni element s ta ry  i byli po­
tomkami nie w eteranów  Trajana, aie 
zesłańców  przesiedlonych z Italii w 
ostatnim  okresie  rzym skiej republiki.

Tam , gdzie cesarz-zw ycięzca, dzięki 
swej w ytrw ałości zatrium fow ał nad 
swym bohaterskim  przeciwnikiem  Da- 
kiem-Decebalem, w  skalistym  w ąw o­
zie w dawniejszej Sannisegutuzie, po­
jawił się ten Trak gotów  r,a w szystkie 
cierpienia, spragniony śmierci; pijany, 
krępy, szorstki., podejrzliwy, ,z tw arzą 
zm iętą, piegow atą, tw ardym i rudymi 
włosami.

Ten Rumun objaw ił sw oją żyw ot, 
rość  i długow ieczność przez jeszcze in 
ne, charak terystyczne  cechy. Koloniza­
tor, em igrant p rzy jęty  z litości, lub o~ 
trzym ujący zapłatę za sw ą pracę w 
postaci bydła roboczego, nie przynosi 
i sobą nigdy żadnej sztuki, sztuki d aw ­
nej, należącej do niego. A ci ludzie nie 
tylko, że zajm owali sie sztuką, ale m 
niej żyli, znajdow ali w niej pociechę, 
otuchę. Ze skarbca piękna spoczyw a­
jącego w  ich duszy, bez trudu, ®aba. 
w tając się jakby, w yciągali smukłe, 
strzeliste linie swych drew nianych k o

ściołów, z  wieżyczkam i w  kształci* 
ptasich, drapieżnych szyj, strzegących 
niby horyzontu, — budowali domki, o 
spiczastych dachach, zdobne w gane­
czki pełne kw iatów , w yszyw ali koszu­
le, kapoty, zapaski w e w zory, będące 
św iadectw em  zm ysłu geom etrycznego 
ich daw nych, barbarzyńskich  przod­
ków, o  których już milczy historja.
Każdy .kolonizator korzysta jący  tyiko 

z rzadkich nadanych przyw ilejów  w y ­
radza sie z czasem  pośród zapewnione 
go mu dobrobytu. Rozpęd zdobywania 
jest mu w zbroniony. W  narzuconych 
granicach cieplarni — w egetuje — man­
nie. — Jakże innym  jest bujny syn zie 
mi. To co mu ścinają na pow ierzchni — 
chroni się w  głębokościach korzeni, — 
w potężnych korzeniach, karm ionych 
juzez m atkę — ziemię, k tóra  nie dajo 
umrzeć. — Na pierw szą wieść o  możli­
wości pow rotu do słońca, w ątła, p rz e ­
śladow ana roślina rzuca sie już nu 
spotkanie prom eni. 1 dlatego odtrąceni 
w  mrok do XIV w., kiedy dostarczyli 
rycerzy  Ludwikowi d ^ n jo u  po w iek
XV., gdy ich m ęstw o znalazło najw yż­
sze wcielenie w osobie Jana  Hunyadi 
regen ta  państw a — pow racają do sił. 
Poniew aż zabroniono im być żołnierza­
mi, będą kapłanam i, biskupami — in­
nym i środkam i p row adząc upartą wal­
kę o  św iatło . Oddaleni przez nraw o **

m urów  miast, będą skupiać się na 
przedm ieściach; nowa dzwonnica wo­
łoska, zbudow ana z kamieni, ośmiela 
się w y rastać  poza w iężyce katedry 
mieszczan i m adziarskich książąt. Skro 
m ny odgłos tego dzwonu zdaje się 
przyw oływ ać cały naród do spełnienia 
sw ych dziejow ych przeznaczeń. Utiic; 
w yw ieszają w  oknach chorągiew  pa­
pieską i zw racają  się do Rzym u, pro 
sząc o  poparcie Kościoła, przed czeiu 
Habsburgow ie, królow ie W ęgier, skła­
niają głow y. I już z ty ch  chłopów wy­
rasta ją  dzielni rzemieślnicy, umiejący 
w yrabiać piękne, a rty styczne  n.eKiedy 
przedm ioty. W zgardzony na początku, 
biskup, ten oo z chaty chłopskiej w y ­
szedł, gotuje sw e wejście do miasta. 
W znosi tam sw e szkoły obok szkól 
m agnatów  i w kró tce w ieżyca w ołoska 
w ystrzeli w sam ym  środku fortecy nie­
zdolnej już do obrony.

T rajan  na skutek sw ych  zw ycięstw  
stabilizow ał ty lko popularne dzieło eks­
pansji — przez wzięcie w  posiadanie 
tej ziemi; po 2.000 niema! lat zm ar­
ły  król Ferdynand w yciągnął tylko 
ostatn ie konsekw encje polityczne, wym  
kające z długiego i bolesnego wspina-, 
nia się rasy rum uńskiej do sw ego p ra ­
starego. transy lw ańskiego  dziedzi­
ctw a. r

Z  sesji M agistratu.
Dziś odbyta sie ses.ia M agistratu pod 

przew odnictw em  w iceorez. Irzyka. w 
obecności w iceprez. Chaiesa i dr. Ku­
bali. U chwalono w nioski W ydziału II. 
w spraw ie zatw ierdzenia zam knięć ra­
chunkow ych Miej. Zakładu Aprowiza- 
cyjnego. w  trzech w ypadkach przyzna 
no ulgi w  spraw ie taks cm entarnych 
oraz uchwalono zakupić dodatkow o 
2.200 znaczków  dla osów (okazuje sie 
w  w yniku szczegółow ej kontreli. że 
w e L w ow ie jest o kilka tysięcy psów 
więcej. niż zgłoszono w  poprzednim 
roku).

Ze spraw  W ydziału ITT uchwalił Ma 
g istrat 21 konsensów  budow lanych, w 
tem na w iększe obiekty następujące: 
nadbudow a 2-go pietra p rzy  ul. Celne 
row skiej 21. jednopiętrow y dom przy 
ul. G rochowskiej, łednopiatnow y dom 
przy  ul. M ickiewicza na Zniesierru. 
dw upiętrow y dom m ieszkalny przy  ul. 
Bocznej Łyczakow skiej, dw upiętrow y 
dom przy  ul. T arnow skiego  i budowa 
sali zebrań Korpusu W ysłużonych 
W ojskow ych przy  ul. Ochronek. W  11 
w ypadkach zawieszon-o rozpatrzenie 
p rośby  o konsens budow lany do czasu 
uprawom ocnienia sie planu regulacyjne 
go wagi. do 2 lat. Następnie uchw alił 
M agistrat oddać firmie B-cia Groedel 
dostaw ę kamienia łam anego piaskow e 
go w ilości około 2.500 tonn i tłuczcn- 
ca piaskow ego w  tei samej ilości, fir­
mie O tto Scher dostaw ę około 750 
tonn żwiru rzecznego 2 razy  rafowane 
go. a firmie Fr. Goldstein dostaw ę 75f 
tonn żw iru raz rafowanego, firmie Poć 
górski — 500 m. kw . tłucznia lw ow ­
skiego. firmie B olesław  Słow ik dosta­
wę około 100 m. bież. kraw ężników  
w reszcie Kamieniołomom Miast Mało­
polskich dostaw ę około 8 0 0  tonn pót- 
bruczku bazaltow ego, około 800 tonr 
grysu bazaltow ego i około 100 tonn mc 
zajki porfirowej. Zgodnie z wnioskiem 
W ydziału IV. przyjęto do zatw ierdza­
jącej yyiadomości spraw ozdanie Miej. 
Zakładu badania żyw ności i przedm io­
tów użytku za rok 1932. W reszcie na 
w niosek W ydziału VIII. uchw ałom  
w ypłacić Miej. Komitetowi Opieki Po­
zaszkolnej dotacię za maj i przy jęto  ) 
osobę do związku gminy.

  P-----

Al. Czołow.skiego o H ospodarze PetrL e- 
icu j bojarach m ołdaw skich na dw orze kró 
la Jana Sobiesk iego.

—  Rozkaz sokoli. 2arzad lw ow skiego  
okrggu sok olego  na podstaw ie zleceni::
P rzew odn ictw a dzielnicy w zy w a  członków  
(druhów j druhny) w szystk ich  gniazd Iwo
w skich tak umundurowanych, jak nieumun 
durow anych (z agrafka) do w z ięc ia  udzi.i- 
lu w pogrzebie śp. W łodzim ierza Sigmun- 
da, członka P rzew odn ictw a i Zarządu m a­
łopolskiej dzieln icy sokolej w e  środę, dnia 
10 bm. o godzinie 16 (4 po południu) Zbiór 
ka na miejscu pogrzebu przy ul. Andrzeja 
P otock iego  1. 6.

—  „W spólne Św ięcone" w  T ow . Pol
M lodz. im. Tad. Kościuszki odbędzie sie
w sobotę  dnia 13 maja b. r.. o  godz. S:3<j 
w ieczór, w lokalu T ow ., ul. W roticwsSń
1. 4, na które zaprasza się wszystkich  
członków . Zgłoszenia przyjmuje codziennie 
sekretarjat I'ow. do czwartku w godzina:1.! 
w ieczornych

—  O dozyt o  lotn ictw ie francusl.letn
W ramach cyklu odczytów  o Francji urzą­
dzonego przez P olsko  - Francuska i / - .  
H andlowa w e  L w ow ie w y g ło si jj. luz 
Charles Brunet, kapitan-lotm k armii irań- 
cuskiej, w  piątek dnia 12 maja b. r. w s i l  
izby Przem . - H andlowej w e  L w ow ie przy 
ul. Bourlarda 5, odczyt p. t.: „L‘Avia*io: 
com m erciale francaise". O dczyt w y g ło sz o ­
ny będzie w  języku francuskim . W  czasie  
odczytu  w y św ie tlo n y  zostanie film ilustru­
jący działalność lotnictw a francuskiego  
W stęp 50 gr„ dla studentów  25 gr. Po  
rozpoczęciu odczytu  w stęp  na salę 
zam knięty.

—  „Liga Reform y O nyczałów  w e  L w o
w ie V, najbliższym  czasie ma pow stać  
w e  L w o w ie  filja w arszaw słł!ei~ćentrali „Li 
gi R eform y O byczajów ", stow arzyszen ia  
etyczno-spotecznego, grupuiaceg® ludzi, 
dąźęcych do reform y k u l t u r y  etycznej i 
obyczajow ej. Z głoszenia pras-itnute i inifof- 
macyj udziela dr. Stefan K awj n, L w ów , ul 
Paulinów L 14. 1. p. od 1^ 1 9  Punktualnie!

  0------

— Uroczysta audycji. * okazji święta 
narodow ego Rumunii — w  radjo. D m
10 b. tr,. o  godz. 2 0  radjo®taq® w ai- 
szaw ska nądaie uroczystą au d sti*  *  o.
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kazji św ięta narodow ego Rumunji. W ie 
czór rozpoczną kolejno odegrane hym ­
n y  rumuński i polski, następnie po prze 
mówieniu w icem arszałka Sejm u M a­
kowskiego nastąp; część koncertow a, 
poświęcona m uzyce rum uńskiej.

— Stypendia dla ubogich dziewcząt.
M agistrat Lw ow a ogłosił konkurs na 
dw a posagi po 395 złotych d 'a  ubogich 
dziewcząt, sierót po rzem ieślnikach, z 
Fundacji Buczkowskich. Podania nale­
ży  wnosić do M agistratu najpóźniej do 
5 VI b. r. z następującym i załącznika­
mi: m etrykę chrztu na dowód, że  pe­
tentka jest urodzona w e Lwowie, ślub­
nego pochodzenia, religji chrześcijań­
skiej. żc ukończyła 8 a nie przekroczy­
ła  20 lat, m etrykę śmierci rodziców 
w zg'cdn:c ojca. św iadectw o ubóstw a i 
•moruności, o raz  dow odem ,', że ojciec 
.był rzemieślnikiem. L o sow atte  posa- 
tgów nasłani 12 l pca b. r. Do losow a­
nia nie dopuszcza się osób, k tóre już 
raz  taki posag w ylosow ały .

— Czeki na podatek od nieruchomo­
ści. Poniew aż stw ierdzono, że tytko 
m ata  do ść  płatników  państw ow ego Po­
datku <;d nieruchomości w raz  z kom u­
nalnymi dodatkam i — przy w płacaniu 
odnośnych należytości — korzystała  z 
czeków im doręczanych, p rzeto  M a­
g istra t w  roku obecnym  zaniechał do* 
ręczą nią blankietów  Czekowych. P ła t­
nicy, k tó rzy  nada! zechcą przekazyw ać 
te podatki w  obrocie czekow ym , mogą 
otrzym ać te  blankiety w b iu rzf II/2 
W ydziału M agistratu ,^  ratusz II P- 
drzwi f>3.

— Dziś wieczorem posiedzenie Klubu 
G ospodarczego. Dziś w ieczorem  od­
będzie s ę posiedzenie Klubu G ospodar­
czego, na którem  om aw iana m a być 
kw estja zakończenia konfliktu z prezy­
dentem Drojariowskim, w yw ołanego 
przez kilka osób na tle nominacji inży- 
uiera O lszewskiego. Agencja „W schód* 
dow iaduje się, że je s t petiia nadzieja 
zlikw idow ania tego  konfUktu. W  po­
siedzeniu w ezm ą rów nież udział posło­
w ie z BBW R, członkow ie Rady miej­
skiej, k tórzy na to posiedzenie przy 
byw ają  dziś rano z W arszaw y.

—  Komunikat. D yrekcja O kręgow a 
Kolei P aństw ow ych  w W arszaw ie po­
daje do wiadom ości osób zain tereso­
w anych, iż z dniem 1 maja 1933 r. ka­
suje się sprzedaw anie kart rejestracyj 
nycli koloru białego d la  przesy łek  na­
daw czych nn Kolei w  komunikacji miej 
scowej i koloru żółtego w kom unika­
cji z e  stacjami po:iow em  na obszarze 
w . m. G dańska i Gdyni.

W związku z tern od pow yższej da­
ły  p rzy w raca  się pobieranie op ła t s ta ­
tystycznych w w ysokości 10 gr. od 
każdej przesyłki, nadanej w jednej z 
pow yżz, wym.eaiionych kom unikaty] 
kolejowych. Dyrekcja Kolei Państw. 

_  W ycieczka z  Bilskiego Wschodu

P o  Z g r o m a d z e n iu  N a ro d o w e m .

Pp. M arszałek  Sejm u Swltalski 1 Marszalek Senatu Raczkiewicz odjeżdżają sam ocho­
dem z  gm achu Sejm u na Zamek, aby za w ia d o m ić  P ana P rezyd en ta  p .  p . 0  jego  po­

now nym  W yborze.

Pożegnanie ustępującego prezesa
Z w ią z k u  Ziem ian p. Cieńskiego.

Odnowienie obelisku upamięt­
niającego odsiecz Wiednia.
Obelisk wzniesiony w Schw cchat 

pod W iedniem  w miejscu, w  którem  
król Jan  III ^ sp o tk a ł sic zw ycię­
stw ie w iedeńskicm  z cesarzem  au ­
striackim  Leopoldem I. z biegiem cza­
su uległ zniszczeniu i w ym aga grunto­
w nego odnowienia. Z okazji 2,50-1ej ro 
cznicy odsieczy  wiedeńskiej R/.ad pol­
ski zainicjow ał odnowienie tego pomni 
ka i w ystąp ił z odpowiednią propozy­
cją do  rządu austriackiego, k tóry  przy 
jał ją życzliw ie. Dnia 4 m aja  o d b y ł) 
się kom isyjne zbadanie stanu pomnika 

. p rzy  udziale konsula generalnego Du­
najeckiego. W  ratuszu g n r n y  Schw c- 
chat spisano protokół, do tyczący  od­
nowienia po-mnika i zw iązanych z 
niem kosztów . R oboty  be-da przeoro- 

tw adzone  w  ciągu bieżącego lata i u- 
; kończone przed 1 sie rp n ia 'b r. K rszta 

odnowienia pom nika ponosi Rząd Dol­
ski i gmina m iasta Schw echat. zas 
spadkobiercy D rehera odstąpili grunt, 
na k tórym  znajduje sie pomnik. po­
nadto  zaś  z w łasnei in icjatyw y zło­
żyli pew na kw otę na cele odnow ienia 
pomnika.

P rzed  kilku uniami odbyto się w e 
Lw ow ie pożegnanie ustępującego p re­
zesa Związku Ziemian w e Lwowie p. 
W łodzim ierza Cieńskiego. W  pożegna 
niu wzięli udział W ojew odow ie pp.: 
Bclina Prażinow ski, Jagodziński i Mu­
szyński. P rzy b y ł rów nież Dowódca O. 
K. gen. Popow icz, zjawili się licżific 
ziem ianie z terenu 3-ch W ojewództw  
wschodnio - m ałopolskich; członkowie 
zarządów  orgauizacyj rolniczych. Ko­
m isarze kom itetów  finansow o-rolnych 
i t. d. U stępujący prezes p. Cieński pod 
kreślił w  przem ów ieniu w alory  harm o­
nijnej p ra c y  sfer rolniczych z pp. W o­
je w odiami.

J Zw iązek Ziemian nie dokonał narazić 
w yboru  now ego prezesa, a to głównie 
z tego powodu, że szereg  zapropono­
wanych osobistości nie chciało  p rzy ­
jąć tego stanow iska w  chwili ciężkich 
i trudnych problem ów , jakie p rzeżyw a 
rolnictwo. Uproszono natom iast w ice­
prezesa Związku Ziemian S tan isław a 
lir. Badcnicgo, by pełnił obowiązki pre 
zesa aż do następnego w alnego zg ro ­
madzenia. Z zarządu  ustąpił w icepre­
zes p. Dunin, a na jego miejsce w ice­
prezesem  w ybrany  został senator p. 
Potw orow ski.

do Lw ow a. Konsulat G eneralny R, P .
obejm ujący swa kompetencją tcry torja i 
r.ą Palestynę, K rólestw o Paku i w yspę 
Cypr, z siedzibą w lel-A vivie, zaw ia 
donńt telegraficznie Izbę przem ysłow o- 
handlow ą we Lwowie, żc w okręgu le­
go działa lność organizuje się poważna 
gm pa interesentów , w ybierająca się 
w najbliższych tygodniach z grem ialną 
w ycieczką do Polski. G łów nym  cclj.tt

tej podróży są tegoroczne Targ! 
W schodnie, k tóre  rozpoczną sie dnia 
3 czerw ca . po trw ają  do 18 czerw ca. 
B ędą one bowiem  miały w tym  roku 
specjalny charak te r eksportow y, za­
miarem  zaś członków owej w ycieczki 
z Bliskiego W schodu jest zapoznać s C 
z obecnemi możliwościami nabyw au a 
artyku łów  w yw ozow ych z Polski.

5 g r o s z y  
p o w o d e m  m o r d e r s tw a

W czoraj po południu, gdy na m iasto 
rozbiegły się rzesze kolporterów  pism 
popołudniow ych rozegrała się w śród 
nich w strząsa jąca  scona. Na rogu ulicy, 
św . M arcina i Zborow skiej spotkało 
się dwóch m łodocianych kolporterów  
zc Zniesienia. P iętnastoletni Michał Si­
kora i 14-letni W łodzim ierz W ilm an. 
Mieli oni ze sobą porachunki pieniężne. 
Chodziło im o zaw rotnie w ysoką su- 
inę 5-ciu groszy. Na tein tle doszło do 
słow nej sprzeczki w  zakończeniu k tó­
rej obaj m alcy poczęli się okładać pię­
ściami. W  pew nym  momencie Sikora 
dobył noża i ugodził nim W ilm ana w 
brzuch. P rzez  szeroko rozw artą  ranę 
w y sz ły  na w ierzch w nętrzności. Nie­
przy tom ny W ilman upadł na  ziemię. 
D okoła niego zebrał się tłum  ludzi. 
W ezw ane Pogotow ie R atunkow e, któ­
re ciężko rannego chłopca zabra ło  do 
szpitala. A resztow any i przesłuchany 
następnie na 3 kom isariacie P . P . Siko 
ra, ośw iadczył, że nie chciał aż tak 
bardzo zranić kolegi.

PAMIĘTAJMY C CELACH I ZADA­
NIACH TOW. SZKOŁY LUDOWEJ.

Sp. Bronisław Gubrynowicz.
Z jakimś bolesnym , rozdzierającym  

szelestem rozeszła się onegdai po Lwo 
wie w ieść o przedw czesnym  zgonie 
to. dra B ronisław a G ubry nowie za, pro 
iesora lite ra tu ry  polskiej -w U niw ersy­
tecie W arszaw skim , długoletniego do­
jenia i ty tularnego profesora naszej 
Wszechnicy. Po w ielotygodniow ej, cle 
'kici chorobie, na która nie było  już 
-atimkn. zgasł tmai. w ukochanem  mde 
icic rodzinnom. otoczony opieka sw o- 
ch n« i droższych. dla których w szyst- 
to w  życiu umiał poświecić.

Śp. uroi. Brmusław Gubrynow icz 
wyszedł z atmosfery. kióra ko już z g ó  
w  predestynowała Jo  tego pięknego i 
szlachetnego życia, jakie pełnił do kre 
ti diii swoich.

S \ ii znakami lei rodziny Pntryc.iu- 
>zów lwov kich. która przez kilkadzie 
siąt lat zaznaczała sie pełna zasługi 
araca na polu księgarstwa i bibliofil­
stwa. oświaty i kuitury. szkoln ictw a i 
działalności obywatelskiej. — wyniósł 
' domu ojca swego. śd. W ład ysław a  
jubryuow icza . nestora księgarzy iw y  
łow ców  lwowskich, przyjaciela uczo- 
iycIi i li teratów — szczytn a , tradycję  
mijlowania dla przeszłości polskiej i 
Fśmitnnictwa n.dztmego.

Rodzina Gubryiiowlczów działa <i»

dzisdai z  godnym  uznania pożytkiem  
w  wielu dziedzinach p racy  obyw atel- 
s.k o-k i ii t uraliiue i. każdy w sw oicm  kole; 
a śp. prof. B ronisław  był chluba tej ro 
dżiny i sztandar .ici tradyęy.i umiał 
nieść wysoko.

U rodzony w c Lw ow ie w  r. 1871. tu­
ta! kończył szkoły  średnic i U-n i w ersy  
tet. jako w ychow anek znamienitej 
..szkoły polonistycznej11 prof. Romana 
P iła ta . Potem  wiele w ędrow ał do  św  i u 
cic. uzupełniał studia w Niemczech, a 
w r. 1894 uzyska! wc L w ow ie stopień 
doktora filozofii, bflebawem w stąp ił w  
poczet pracow ników  Zakładu N arodo­
wego im. Ossolmskich i tu w  tchnie­
niu przepięknych tradycyi naukow ych 

narodow ych Biclowskich. Szajno­
chów Małeckich. K ętrzyńskich — roz 
noczał pierw sze swtne prace badaw ­
cze. k tóre dałv  mu w krótce stopień do 
centa U niw ersytetu  i ty tu ł profesorski, 
a zarazem  stanow isko  kustosza Mu­
zeum im. Lubomirskich. Jako profesor 
i prelegent naukow y cieszył sie za­
wsze w e L w ow ie wielkiem uznaniem  i 
popularnością w śród  uczniów . W  ży­
ciu kulturalnem  i tow arzyskiem . oby- 
w atelskiem  i narodow em  Lw ow a — 
nazw isko jego należało do szczerze ce 
tńoffiwch A kochanych.

T w órczość naukow a śd . B ronisław a 
G ubrynow icza szła w  wielu k ierun­
kach. ogarniała horyzonty w cale rozlc 
gle. Szczególnie p rzyw iązany  bv ł je ­
dnak do dziejów naszej kultury  i lite­
ra tu ry  XVIII i XIX wieku. Dał z tego 
zakresu doskonałą (chociaż n iestety  
niedokończona) monografie o  Kazimie­
rzu Brodzińskim, ulubionym swoim pi­
sarzu. dał w zorow e, ogrom ne studium 
o Antonim Małeckim, jedna z  tak  nie­
licznych u nas prac z dziedziny historii 
nauk — dał podstaw ow a w  nauce pol­
skiej prace o  ..Romansie w Polsce za 
czasów  Stanisław a Augusta** 

In teresow ał go żyw o polski Roman­
tyzm  i preroinantyzni XIX w .; w iele 
prac poświęcił trzem  w ieszczom  na­
szym i pisarzom  pomniejszym. Jako 
w spółtw órca „Pam iętnika T ow . Liter, 
im. Mickiewicza** („Pllaiowskiego*1*) i 
potem  ..Pam ietirka Literackiego**, ja­
ko praw dziw y  uczeń Piłata, zajm ow ał 
sie M ickiewiczem, pisząc o „Pieśniach 
Filaretów**, ogłaszając autografy „Gia- 
ura‘" i „Litanii Pielgrzym skici". publi­
kując słynne album P io tra  M oszyńskie 
go (z utw oram i M ickiewicza), ogłasza 
jac w reszcie  w r. 1898 w ydanie dziel 
M ickiewicza: z ducha M ałeckiego i
Ossolineum poszło znow u zaintereso­
w anie ś d . Ztrtarłogo względem  Słow ac 
kiego, zaznaczone kilku ciekawerni tcu 
blikaclami z rękopiśm iennej spuścizny

z autografów  Słow ackiego. Ucznerni 
przyczynkam i do tw órczości poety 
(P iast D antyszek); wkońou w ydaniem  
(w raz z prof. W. Hahnem) ogromnej 
zbiorow ej edycji dzieł au to ra  „Króla 
Ducha**, k tóra to row ała  drogi studiom 
Paw likow skiego i Kleinera, mościła 
ścieżki najnowszem u pomnikowemu 
w ydaniu Kleinera i Ossolineum.

P isał też kilka rzeczy o Krasińskim, 
w ydał piękne, m ałe studia o poetach- 
żoinierzach W . Reklew skim  i A ndrze­
ju Brodzińskim , o J. Korzeniowskim , o 
pow ieściach Krechowieckiego. o Schli 
larze w Polsce, o T eatrze w  daw nej 
Polsce, uzupełniając badania innych z 
bogatei skarbnicy  sw ej w iedzy. W yda 
w at (jako tegi i sumienny w ydaw ca). 
Pam iętniki Paska, dzieła Felińskiego. 
Duchińskiej. Krasińskiego i innych.

Nie strom i też od epok daw niejszych. 
M arzyła mu sie opszerna praca o ro­
m ansie staropolskim, nad  którym  pra­
cow ał lata całe: ogłosił z ruei w „Fn- 
cykJopeidli AkaćL Umiej.“ rzecz  o „P o­
wieści Dolskiei do połow y XVIII w.*' 
ale w  dalszych badaniach w yprzedził 
go J. K rzyżanow ski. W  ostatn ich  la­
tach zaiał śp. Zm arłego rycerski bard 
1863 r. M ieczysław  R om anow ski, do 
którego w iele w artościow ego m ateria­
łu ogłosił. — to  znow u cofał sie w  cza 
sy  w cześniejsze i m yślał o  wielkiej mo 
nozrafii o  Julianie U rsynie,N iem cza™ -



Nr. z dnia 11 mań 1933.

Rene Clair i francuska sztuka filmowa
Po kilkutygodniow ej przerw ie  w a v  

<\lu odczvtów  o Francji. zorganizow a­
nym przez Izbę handlow a polsko-fran­
cuska. rozpoczęto na nowo Ie interesu 
iace w ykłady  bardzo ciekawe i św ie­
tnie w c.głosznm.ipTclekcia o filmie frarr 
Suskim i zna.kom;‘vm jego realizato­
rze. jakim tesf słim ny Rene Clair. P -e -  
iegent n. Charles bmgewui. lektor ję­
zyka F ancuskiego U niw ersytetu UJK„ 
rozporządzi pły.hńa. uimuiaca iście pa 
n  oka wym owa T  b łyskotliw ym  pblo- 
‘K r. które daia słuchaczow i rozkoszo­
wać s :e w całei pełni sw oistym  w dzie 
kiem francuskiego jeżyka;

V  o d ezw ie  swvm dał p. K>inge\ m 
fi afna,.ohara.krc„rvstyke sztuk. dniowm. 
która w yzw oli wszy stę 7. pod w ładzy 
'nera tu ry . popłynęła swoim torem, 
roawiyijac sie w odrębna mmelire dzie 
dzipę artyzm u. L itera tu ra  operuje sło­
wem. cała test sztuka słowa., g d '- tiato 
w ast film stanowi połączeniu elemen­
tów ruchu 1 dźwięku. Fodstaww' tezo 
kompozycji sa zupełnie inne. niż zasa­
dy komnozycn literackiej cz.y tea tra l­
nej; to też ażeby s tw orzyć  w łaściw a 
poezJę filmu, należało uniezależnić sie 
od literatury , której w n L w  ciążył z 
początku na tw órczości filmowej, para 
"żując jei rczwó,i.samodzielny.

Zasadw nowi czesnej tw órczości fil­
mowe i w ystępują zarow no w  filmie 
Chanlina. jak Rene Claira, których 
dzieła różnią się jednakże charakterem  
i odmienna psychika.

C harak teryzując sztukę filmowa wiel 
kiego realizatora francuskiego, pod­
niósł prelegent zasadnicze momenty, 
jakie w ystępują w filmie Rene Claira. 
Myślą 'ego przew odnia .iest najczę­
ściej tak znamienna dla narodu francu­
skiego idea wolności, k tóra  o i»ew "a 
sie p rzez ca ły  ciąg dziejów Francii — 
a łącznic z tym  pierw iastkiem  pojawia 
sie typ włóczęgi i w ykolejeńca. ..maiu- 
v a ;s garc,pn“ . zaznaczający s t  silnie 
w poezji Franciszka Vi!lona. M otyw y 
życia ludowego, celnego  swąGteś poe 
z’i. pozbaw tonH  p o z v  i konwencm nal- 
ncści. sa odpowiednietn tłem d 'a  now o 
czesnego filmu co  też chetnie w  swej 
sztuce w yzyskuje Ren* Clair. Unika 
on w  fllnue mom entów tragicznych, za 
sterm ace ie błyskam i gorzkiej ironii.

Jako ilustracje odczytu, k tó ry  odbył 
się w niedziele w sali kinoteatru „Chi

DAJ GROSZ NA CELE TOWA­

RZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ.

m era" prav  .licznym udziale publiczno­
ści. w yśw ietlono film „Niech żyje wol­
ność". w ktorego oryginalnej kompozy 
cii znajdują a rtystyczny  w r ra z  w szy ­
stk ie momenty, charak teryzujące tw ór , 
czość Claira. M, Gr. *

Londyńskie winienie „Tower*4.
Od czasu w ojny św iatow ej, podczas 

którei wr murach słynnego więzienia 
łondyńskieg . Tow e r 1 rozstrzeliw ano 
szpiegów niemieckich, głucho było o 
tem .ponurem więzieniu Iiistorycznem. 
Spraw a oskarżonego o  szpiegostw o PQ

Min. Strasburger we Lw ow ie.
Jak sie do uda dujemy, w środę 17-go 

maja b. r. na zaproszenie Związku 
O brony Kresón Zachodnich przybę­
dzie do Lw ow a b. M inister P 'em v słu  
i Handlu H enryk S trasburger. w  celu 
w ygłoszenia odczytu p t. .P om orze  i 
G dańsk". O dczyt m inistra S trasburge- 
ta . k tó 'v  bedac przez przeszło 7 łat 
Komisarzem G eneralnym  Rzeczyco-sro

litej w  W. M. Gdańsku, miał możność 
zapoznania sie w szechstronnie ze sto­
sunkami polsko-gaańsKiemi i polsko- 
uiei nicck iemi. — bedzie na tememo 
Lw ow a pierw szem  o*d kilku la t źródło  
wcm i w yczerpujacem  przedstaw ie­
niem kw estyj. tak bardzo dzisiaj ak­
tualni ch.

Z  życia Akadem ickiego K o ła  Z w ią zk u  
M ło d zie ży Lu d o w e j.

W  ub sobotę na zebraniu Ak. Koła 
Z. M. L. w ygłosił p. prpf. Żebrowski 
re fe ra t na tem at: „Istota przesilenia
gospodarczego w  Polsce". R d e ra t, 
bardzo dobrze i treściw ie uięty, ilu­
s trow ały  liczne dane sta tystyczne. 
W  żyw o  toczącej się dyskusji poru­
szano wiele spraw , dotyczących życia 
gospodarczego, nietylko Polski, ale 
rów nież całego św iata. Omów iono tak­
że n iektóre zagadnienia z dziedziny

przem ysłu, k tóre  się w ysunęły  w  cią­
gu dyskusu. P o  ukończeniu tejże, p re­
zes Ak. Kola Z. M. L., podziękow ał 
serdecznie p. prof. Żebrowskiemu za 
w ygłoszenie refera tu  i zam knął zebra­
nie, zapow iedziaw szy uprzednio na­
stępny referat na dzień 13 m aja b. r., 
z cyklu spółdzielczości na tem at: 
„Spółdzielnie m leczarskie w  Polsce 
i ich rozw ój".

Zamach morderczy urzędnika.
P izedw czora j w ieczorem  na Kiepu­

rowie p rzy  ul. Jordańskiej -48 rozegra­
ła się k rw aw a tragedja. M ieszkający 
tatn urzędnik pocztow y Józef Malicz 
podejrzew ając żonę swą M anę o nie­
wierność, ugodził ią siekiera w głow ę, 
raniąc ją śmiertelnie, O burzeni tym

bestialskim  czynem  sąsiedzi i przecho 
dnie chcieli zlinczować M ahcza. Ten 
zorientow ał się w  sytuacji, uciekł i 
sani oddał się w  ręce policji, sk łada- 

I jąc zarazem  zakrw aw ioną siekierę.
I Malicz p rzyznał się do zam iaru za- 
1 m ordow ania żony,

Zw ło ki na torze kolejowym.
NaazJruik stacji k olejowe 1 N owosiół­

ki koło Saim ka Antoni Haduch zauw a­
żył na torze kolejowym  leżące zm asa­
krow ane zw łoki m ężczyzny Z araz d o ­
niósł o  tem Posterunkow i Policji P ań ­
stw ow ej w  P isarow cach . Na podstaw ie

ZoPzadzoni ch natychmiast dochodzeń 
stwierdzono, że  zabitym iest 23 letni 
Michał Kocan z  N gw feijfec. P rzyczy­
na jego śmierci naraziie nieustalona.

c:u . z k tó re1 zostały  ty lko  di ukofl ane
i niedrukow ane „m em bra disiecta".

W iele tego w szystkiego. rzeczy cen­
ne i nigdv nieprzepadłe. cltoć daleko je 
szcze do kompletnego rejestru  prac. 
artykułów . referatów , recenzyi i td

kle jak tu bvło tw orzvć  i pisać, gdy 
w sile wieku i rozpędu badaw czego, 
w r. l°20-tym  porw ała  śp . Bronisław a 
G ubrynow icza w w ir swói praca nna. 
ciężka. zazdrosna, chociaż niemniej u- 
kochana Objął katedrę historii litera­
tu ry  polskie' w odnowionym U n iw ę-r sy  
tecie W arszaw skini. k tóra  piastow ał 
przez lat 13. aż do śmierci. Poszedł na 
ten posterunek z entuzjazmem, choś z 
bolesna tęskndta za Lw ow em ; p row a­
dził tam . w  W arszaw ie, w ielkie sem i­
narium  polonistyczne, w ychow ując ca­
ły szereg pierw szorzędnych m łodych 
badaczy; porał sie z pracam i organiza 
cyinemi. z setkami r o z p r a w  studenc­
kich. z niezliczonymi egzam inam i: b ra ł 
czvrm r udział w  .Tow arzystw ie Nau 
ko wcm W arszuw skiem ". iako prezes 
lego W ydziału filologicznego (literac- 
k.ego). i td.

Ale nawyiększe. n^tcejiufe.rsze b rze­
mię w ziął :ia swoje barki, iako reor- 
ganizator i redaktor naczelnych czaso 
pism nauki polonistycznej w  Polsce. 
Słusznie pow iedział w  m ow ie pcgyze- 
bcwei prof. Kleiner, że  stworzenie „Ru 
d i u Literackiego" i podtrzymywanie i 
redagowana® .Pam icrtrito. .L-maadne-

go" w  ostatnich latach—to pom nikow e 
nożyc je w  zasługach  śp. Zmarłego, 
k tó re  w  naszem  życiu naukow o-połori 
stwcznem zostaną na zaw sze.

•Był śp  B ronisław  G iibrynow icż p rzy  
w iazanem  dzmckiem Lw ow a, a  uko­
chał głęboko także sw ój w arsz ta t p ra­
cy  iw W arszaw ie. Dusza Jego przeno­
siła sie coraz z jednego z  tych uko­
chanych miejsc do drugiego, a także fi­
zycznie dziehł sie m iedzy te  dw a mia 
s ta  swoje, spędzając wiele duj w  w a­
gonie kolejowym , z  uszczerbkiem  nad­
w ątlonego zdrow ia.

Tu w e Lw ow ie miał dom. rodzinę — 
tu ży ły  najpiękniejsze Jego w spom nie­
nia m lodosoi i przyw iązania najgłęb­
sze. — tam. do W arszaw y, w olał go 
obow iązek, in sty tu t w łasny , ucznio­
wie. czekaiacv  swego dobrego, zaw sze 
rozum iejącego M istrza.

Jako człcw iek miał t r z y  d i  ze,śliczne 
rysy  charak te rys tyczne : dobre, zacne, 
czujące fcerce. którego dzisiaj coraz 
bardziej brak na święcie. — rozczulała 
ce przyw iązanie do rodziny, do dzieci 
— dr te  jakaś 'romantyczna, utaiona tę­
sknotę za Lwowem , k tóra  go traw iła i 
napaw ała często dziwnym smutkiem. 
W  otoczy tych miłcśoi swoich i tę ­
sknot. z tem swojem  dobrem, roczci- 
wem. chorzeiacem coraz częściej se r­
cem w ojażow ał sobie śd. prof. G ubry- 
no,\vicz miedzy W arszaw a  a L v rowiem. 
wŁacdar wnosząc sacoda inicjatywę.

zapał hum or i niedzisiejsza w iarę w 
dobro ludzi i spraw .

Bo sam. chociaż czasem  robił sre- 
g ie  miny. nie umiał niten a w idzieć. a u- 
m iał tylko kochać, nie um iał źle parnie 
tać. a  um .ał w ybaczać, nic potrafił za­
zdrościć, a  dla w szystkich in:at życzli­
w ość. pocieszenie, dobre słowo, pełne 
sw oistego zacięcia i w erw y,

Uczony solidny i pełen rzetelnej wie 
d,zy. e rudy t o  horyzontach  szerokich i 
pamięci doskonałej, nauczyciel troskli­
w y  i pełen  życzliwości dla swoich w y  
chow anków . człow iek bardzo  dohry 1 
w  głębi duszy p rosty  i niezai oz um iały
— zostaw ia  po  solnie w śród kolegów, 
przyjaciół, uczniów, starszych  i młod­
szych. wspomnienie najjaśniejsze. Do­
robek śp. G ubrynow icza i  n a u k o W  i 
naukow o-orgauizatorski rngdy n ie  pój 
dzie na m arne i zm arnow any być też 
nin śmie.

Dla Lw ow a dla U niw ersytetu J.warw 
skiego. dla naszego T ow arzystw a N-au 
kowego i T ow arzystw a L iter. im. Mic­
kiew icza. dla Ossolineum i T o w arzy ­
stw a P rzy jació ł Ossolineum, dla ogól­
nej ku ltury  um ysłow ej naszego miasta, 
w  której nazw isko G ubrynow iczów  bv 
ło zaw sze punktem dodatnim  i jasnym
— pam ięć zm arłego P rofesora bedzie 
droga i rzew na na długie jeszcze cza­
sy. Żegnam y go z setdecznem . niekła- 
manern w zruszeniem .

Aa

ruczmka BaiJę S tu a rt!a znów ,ie nam 
przypomniała.

W ięzienie „Tower" gościła w  swyclf 
mui'ach w iele historycznych osobisto­
ści A nglii Tu ścięto głow ę lordowi-kan 
deiZiOAvi Tomaszowi M orę1 owi, tu  oJ- 
oyla się kaźń żon króla H enryka VIII, 
Anny Boleyn i K atarzyny  Howard- H 
ponieśli śmumć z  ręki kara  „dziew ietw  
stodniowa królow a" Angiji, siedemnasto 
letnia lady Jane G rry , praw nuczka 
ifróiai H enryka VIII, i jej mąż, lord 
Dudlpy, tu. po 13-letnirr pobycie, ze­
stal s tracony  zaiany podróżnik i admi­
rał floty angielskiej, już w tedy  66-Iet- 
m stai-Tec. sir W alter Raleign

Legenda przypisuje zbudowanie To 
w er u" Juliuszowi Cezarow i, dzisiejsze 
jednak ksz ta łty  p rzyb ra ł T o w er za 
Wilhelma Zdobwwcy, k tó ry  o b ra ł Lon­
dyn. w ów czas mała jeszcze osadę, im 
ko stolicę pnw ozdobytego królew srw a. 
D la obrony  p-zed zew nętrznym  i w ew  
nętrznym  wrogiem , kazał król morman^ 
dzoiiemu m nicliow i-archittkcie. Gui1-  
dolf< w  wvb,udiować obronna, wieżo 
r.a lew ym  brzegu Tam izy.

P rzez  zgórą pięć w ieków  by ł T ow er 
sercem , mózgiem i ramieniem1 Angńu 
Tu rezydow ali jej królowie, tu  odbyw a 
ły  się rad y  konopne tu  sędziowie ko­
ronni spraw ow ali sądy, tu b y ł garnizon 
żołnierzy królew skich, tu  oasiaayw ail 
liaręl w ięźniowie króla, tu było miej­
sce kaźni, tu b ito  m onety, tu leżały 
skarby  królew skie, tu — jeanem  sło­
wem — by ło  państw o, i k to  miał v  
sw ym  ręku Tow er, ten rniai państw o 
i koronę.

Niedaleko od w ieży, w  góirę rzeki, 
znajduje .Je najwiiekszy m ost Londynu. 
..condon Bridge". Dawniej s te rcza ły  
tu Avy,sO'icie pale, na k tóro  nasadzano 
g łow y w .ęźniów, straconych w  Tow er. 
Na tem to miejscu sterczałe nńegdyś 
głow a sędziw ego io rda-kand*rza  To­
m asza M ore‘a , po k tó rą  w  nocy  z  narc 
żenieni życia p rzy sz ła  ,ego córka,

D zńiaj Tow er, obok więzienia dla 
więźniów stanu i garnizonu, zaw iera w 
sw ych m urach muzeum, w  k tó ren  0  
glądać można kolekcję starej b rom  i 
narzędzi tortur.

Obrady komisji mieszanej 
polsko-rumufiskiej.

W  dniu 9 bm  rozpocznie sic wi Bu- 
kareszcie p ierw sza sesia  polsko' ~umuń 
skiej koanisii m ieszanej pow ołanej d łi 
dokonar.ić. rozracnumbu. miedzy obu 
państw am i z  tv tu iu  ubezpieczenia, oc 
w ^uadków  w  zw iązku z działalnością 
Zakładu Ubezpieczef. od  W ypadków  
w e Lw ow ie na  terenie Bukowiny 
przed  zm iana k i  przynależności cań- 
stwerwej.

Jednocześnie podjęte zostań a ró ­
wnież pertrak tacje  w snraw ie umowne 
go uregulow ania na zasadach w zaje­
mności stosunków  m iedzy Pols,K2L a 
Rumunia w z a s re s ie  ubezpieczeń spo­
łecznych. Ńa sesje w yjeżdża z ram ie­
nia rządu polskiego delegacja, w  skład 
którei1 Aychodza: nacz. Z. Skokow sk1 
z M inisterstw a Opieki Społecznej — 
.iako przew odniczący oraz radca d r  S, 
Fischlowitz z Min. Op. Społ. i dyr. A. 
Korski z ramienia Zakładu r b e  zmę­
cz eń od W ypadków  w e Lw ow ie — ta­
ko członkow ie.

Aera-pociąg.
W y n a ń zek  aero - poci?im komfrukcji 

sow ieck iego  inżj-niera BaMnwra ma hyć  
piebaw em  zrealizow any. W okolicach Mo­
sk w y  buduje s ię  próbny tor długości 20 
kim. P ocigg  zaopatrzony jest w śm igła, a 
w agony jego maja kszta łt podobny do ste- 
row ców . P oruszać się  będzie po ;ednci 
szynie, um ieszczonej na w ąskim  wiadukcie  
— PO obi: stronach którego będą w isia ły  
w agon y. M aksym alna szybk ość  - -  250 klm. 
na godzinę. K om isariat kom r.iikacji wy­
a sygn ow ał 160 ty s . rubli 11 n prace przygo­
to w a w cze. P ierw sze  próby odb yć się mar 
ią w listopadzie,
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Ogólnopolski Kongres Legionu Młodych.
Legion Młodych. najpotężniejsi* 

dziś or.saniz.acia panistwowców mlodc- 
go pokolenia, w  dniach od 2—6 maja 
odbył swój Kongres w Poznaniu. doku­
mentując w dokonanym  tam p rz e s ą ­
dzie si! liczebnych i w artości ideologie* 
nych swojej organizacji, n iezw ykły  
•rozrost swych placówek i ciągle wznia 
gający sie w pływ  na sz e ro k e  sfery 
m łodzieży.

W  dniach tych zjechało się do Pozna­
n a  blisko dwa tysiące młodych legio-, 
nistów ze w szystkich zakątków  Rze­
czypospolitej. R eprezentow ane b y ły . 
śr dow ska: w arszaw skie, lw ow skie,
■.'-•aniskiwon.skic. tarnopolskie, w ołyń­
skie. poleskie, wileńskie, podlaskie, po­
m orskie. k rakow sko . wielkopolskie t 
inne. S tanęły  sztandary  Legionu Mło­
dych 7. poszczególnych jego okręgów . 
P rzy b y ło  co niem iara sen jorów  i s tar­
szych przyjaciół organizacji. U roczy- . 
stoSć chwil podnosił fakt, że zbiegła 
się oua /. obchodem  święta 3-m ajcw cgo 
na k tóre  przypadł p ierw szy  dzień Kon 
gresu . . . .

Zaczęto od udziału w szystkich p rzy ­
byłych w  defiladzie, k tóra z racji św ię­
ta  państw ow ego odbyła s e w  P ozna­
niu. Na trybunie honorowej obok .przed  
stawlcielj Rządu j w ładz stanął Kom en 
dant G łów ny Legionu. Leon Stachói- 
s k . O w a1 ty siące  m łodych państw ow - 
ców. przeszło  w  w ojskow ym  ordynku, 
pozdraw iając podniesieniem reki. repre­
zentan tów  w ładz i swojego kom endan­
ta. S tąd udali się na po dni i cis k e błonia., 
gdzie W acław  Z agorsk’ z W arszaw y, 
z łoży ł Kom endantowi GL L. M. uroczy 
s ty  napont o  przybyciu  Legjonu Mło­
dych  na Kongres.

U roczysta Akademia Kongresu odby­
ła s ię  teg o  sam ego dnia popołudn u w 
sali now ego Demu Rzemieślniczego. 
Na w stępie o tw iera  Kongres z polece­
nia K om endanta GL, S ek re tarz  Gene­
ralny Kongresu, -W acław  Szuyskr z 
W arszaw y, w znosząc okrzyk na cześć 
Lzio-nka H onorow ego organizacji, M ar­
szałka Józefa Piłsudskiego. Po nim 
przem aw ia Komendant G łów ny L. M , 
iStachórSki. W  przem ówieniu swem  
podkreśla konieczność zadarty ustroju, 
i: tara  po trzebną jest na to, ażeby Pol­
ska by ła  potężną, tak ą  jaką s o b e  w y­
m arzy ł M arszałek. Rodaka racja  sta­
nu w inna być  rów nocześnie interesem  
polskiego św iata pcacy i nao&wrót. 
Przem ów ienie zostało  zakończone o- 
krzykiem : Niech żyje P aństw o  Zorga­
nizow anej P racy!

Nastąp Ło pow itanie Kongresu przez 
przedstaw icieli w ład z  ; zaprzyjaźnio­
nych orgamizacyj. I tak  imieniem R zą­
du : W ojew ody poznańskiego mówił 
w icew ojew oda K audd, prezes Kola 
Seniorów L. M. w  Poznaniu, imieniem 
wojska, zast. dow. OKI. Poznań pułk. 
W ięckow ski, rep rezen tan t StrzeJca 
aka-d. p. Iskrzycki z K rakow a, oraz 
kpt. Gaiilinat, in struk to r pw . pierw sze­
go oddziału LM. W  dalszym  c ągu od­
czytano kilkadziesiąt depesz nadesła­
nych na Kongres z życzeniam i od  Mm.
Jędrzejew icza, Min. Picrackiego, Min.
Becka, W icemin. Dolanowskiego, gen. 
Uri cz-D reszera, gen. Norwi-d-Neuge- 
baucra, W oj. Kwaśniewskiego. W ojew. 
Kirtiklisa, p. Kirtikasowe], pirof. St, 
Zakrzew skiego z« Lwowa, tw órcy  i 
pierw szego kom endanta Legionu Mło­
dych Zbigniewa Zapasiewńcza, ora-z 
w icie innych telegram ów  cd środow i­
skow ych Rad BBW R. ; Zw. Sfrzti.. 
o raz  Kół Senj. LM.

Po w ygłoszeniu przez szefa P racy , 
zagranicznej LM. p. A rtem skego re­
feratu o  polityce zagranicznej Po,sk:, 
w itali K ongres: poseł Jeszke imieniem 
BBW R, prof. Jakubski im Zw. Leg;o- 
n.stów, o raz  reprezentanci Zw. Sfcrz.,
1 PZOO i PO  W .

Entuzjastycznie przyjęto  przemówie­
nie Gen. Grzm ot-Skotnickiego, dow. 
dyw izji kaw alerii z B aranow icz i pre­
zesa poleskiego Koła Senj. LM. Geń. 
Grzmot-Skotniciki, k tó ry  w raz  z Młody 
tn; legionistami z Polesia przyjechał 
specjalnie na Kongres, mów.i długo 1 
serdecznie. P o  dzisiejszej defiladizie wy 
dało  mu się. ..że już nie św it, ale dzień 
i.as-ny w  Polsce nastał". „Wtem. że 
i  wyo-ężycrc*1 — kcń£SB ł_«n.. S ta w i-

ck.i w  burzy oklasków i niemilknących 
owacyj.

Na zakończenie akademii, wygłosił 
p. Witold Bileński z. Komendy gł. LM. 
referat o .zagadnieniu młodzieży.

Wieczorem odbył s ię  staraniem poz­
nańskich członków LM. wieczór tow a­
rzyski, ua-k tórym  ty l i  również óbeCJtł 
poza delegatami na Kongres goście z 
W ojewodą pozn.auskhn Rogerem ht. 
Raczyńskim na ozele.

W  następnym dniu już od rana zoczę 
ły sie wytężone prace Kongresu ju ż  w 
gronie wyłącznie wlrrnicm. Rozpoczę­
ło je sprawozdanie 'z dzra!;iności ogól ­
nej, przedstawione przez Komendami 
Głównego Stach orski go. Mówca stwier 
dzif iną podstawie cyfrowych danych 
rozprzestrzenienie się organizacji w nai 
dalsze okolice kraju. R u ch  młodolog’0- 
now y ogarną! k i lk a s e t  miast i miaste­
czek. Niema p r a w e  miasta powiało, 
we&o, w  k tórym by nie is-tnla? obwód, 
czy oddział LM. Zwłaszcza na terenie

ne-go Grudzińskiego. ustępujący Kotnen 
dant Główny o trzym ał jednogłośną n- 
citwałą Kongresu absolutorium. W  tu-

L w ów . (381). Godz. 11*40: Codzienny  
P rzeg ięć  P ra sy  Polskiej. 11*50: Komunikat 
M eteor. Gł. W ojsk. St. M eteor. 11*57: 
Sygn a ł czasu z  Obse.rwat, Astronom lcz. 
w W arszaw ie, hejnał z  W ieży  M ariackiej 
w  K rakowie. O dczytanie program u-na-dzień  
bieżący. 12*10: M uzyka z  p łyt grajnof.
13*20: Kom. P aństw . Instyt. M eteor. 13*25— 
15*10: P rzerw a. 15*10: Kom. P aństw . Instyt. 
E ksportow ego. 15*15: Komunikat gospodar­
czy . 15*25: L w ow ska G iełda Zbożowa. 
15*30: L w ow sk i Kącik H arcerski. 15*35: 
Trans, z  W arszaw y. Program  dla dzieci:
a) F elieton B. H ertza: „W czoraj a  dz iś“ ;
b) O powiadanie „W ycieczka szkolna*1 w /g  
Piotra C hoynow skiego w  opr. cioci Ady 
(L w ów ). 16: M uzyka z  p łyt gram oi. 16*40: 
Trans, z W arszaw y. O dczyt „O łączności 
Polonji zagranicznej z m acierzą* w y g i. dr. 
Stefan L enartow icz. 17: „Elem entarz mu­
zyczny" w  opr. dr. Jerzego Freilieitera, 
(z ilustracja m uzyczna). 17*15: M uzyka  
z P łyt gramof. 17*25: Kwadrans Akcji „ R i-  
djo -  Dzieciom**. 17*40: Trans, z W arsza­
w y . „U m ow y o prace robotników i pra­
cow ników  um ysłow ych 4* w y g ł. p. E uge­
niusz S issle . 17*55: O dczytanie programu  
na dzięń następny. 18: Trans, z  W arsza­
w y . Drugi koncert w yróżn ionych  uczestn i­
k ów  P olsk iego  Konkursu K walifikacyjnego  
na Il-g l M iędzynarodow y Konkurs w W ie­
dniu dla pianistów i śp iew akóu . V przer­
w ie : „Si,lva Rerum** i repertuar atrów  
lu  pwskich. 19: „W spom nienie o i cofili
N ow akow skiej, w ielkiej tragiczce polskiej**, 
w yg!, dr. Leopold K iclanowski. 19*12: 
R ozm aitości. 19*30: Trans, z W arszaw y. 
Eeljeton literacki. „Ż yciorys C. Norwida**, 
w y g ł. Roman Zrębow icz. 19*45: P rasow y  
Dziennik R adiow y. 20: Trans, z  W arsza­
w y . U roczysta  Akademja z okazji Św ięta  
N arodow ego Rumuni", 21: W iadom ości 
sportow e. 21*05: Dod. do Pras Dziennika  
R adiow ego. 21*10: Trans, z W arszaw y. 
R ecital fortep ianow y Zbigniewa D rzew ie­
ckiego. 22: „Na widnokręgu**. 22*15: M uzy­
ka z p ły t gram of. 22*40: O dczyt w  języku  
angielskim : „Opieka nad m nlelszościam k  
oparta na uchwałach Ligi Narodów**, w ygi. 
dr. _L. Ehrlich, pxoi. Uniwersytetu Jana 
K azim ierza w e  L w ow ie. (Trans, ze  Lu o w a

trzono szereg kwestyj, których defi­
nitywne załatwienie pozostawiono Ko­
misjom Kongresowym.

Komisy i tych było pięć: prarówo-
propaganctowa. polityczna, ideologicz­
na, akademicka i szkolna. P racow ały  
one \ /  poszczególnych podkomisjach 
przez pełne dwa dni, by wreszcie 
Przyjść ną drugie pienum Kongresu w 
sobotę 6 maja z. goto wetu i wnioskami.

Drugie plenum po raz drugi zgroma­
dziło wszystkich delegatów w  sań Rzc 
micślniczcgo domu. P ie rw szy  składa 
sprawozdanie z komisji prasowo-propa 
gcndowci Zagórsk i nastęrmic z ko­
misji politycznej p. Garczyński, z komi­
sji ń.leo!ogicz.nej p. Bielski, o raz  z  ko­
misji akademickiej <p. Kasiński. Spra­
wozdania te  obrazow ały  dokładnie ca­
ły  ogrom i różnerodreść zadań, jakie 
sobie Legion Młodych w ytyczy ł na 
najbliższe dwulccie. Zadania te sięgają '.

szereg uchwał -zatwierdzonych następ­
nie przez cały Kongres na plenum, któ 
re to uchwały zaw ierały  postulaty poa 
adresem w ładz orgamizacyj, jakofeż

radjowy.
do W arszaw y), rów nocześn ie: m uzyka z 
płyt gram of. 22*55: K om unikaty. 23— 24: 
Trans, t  W a rszaw y . M uzyka taneczna  
z  dancingu „Oaza**.

C zw artek , 11 maja.
L w ów . (38J). G odz. 11*40: Codz. P rze­

g iąć  P ra sy  Polskiej. 11*50: Kom. Meteor. 
Gł. W ojsk. St. M eteor. 11*57: Sygnał 
czasu z O bserw at. Astronom , w W arsza­
w ie . hejnał z  W ieży  M ariackiej w Krako­
w ie. O dczytanie programu na dzień 
bieżący. 12.10: M uzyka z p łyt gramnf. 
12*30: Kom. P aństw . Instyt. M eteor, z  W ar­
szaw y . 12*35: Trans, z  W arszaw y. XXVI. 
koncert szkolny  z  Filharmonii W arsz. zor­
ganizow any przez W ydz. O św . i Kult. Ma­
gistratu m. st. W arszaw y, w esp ó ł z  D ol­
skiem  Radjo, 14— 15*10: P rzerw a. 15*10: 
Kom. P aństw . Instyt. E ksportow ego. 15*15: 
Komunikal gospodarczy. 15*25: M uzyka
z p łyt i L w o w sk a  G iełda Z bożow a. 16: 
„W śród książek** w yd a w n ic tw a  naukow e  
om ówi dr. Franciszek P aw llszak . D. c. b e ­
letrystyk i om ów i p. H elena B oyer. 16*20: 
P ły ta  gram of. 16*25: Lekcja języka fran­
cusk iego (kurs średni). 16*40: Trans,
z W arszaw y. O dczyt (z cyk lu: „Um iło­
wanie przyrody ojczystej**). 17: Koncert 
so listów  w  w yk . p. H aliny Murczyńskie.i. 
17 40: O dczyt aktualny. 17*55: O dczytanie  
programu na dzień następny. 18: M uzyka  
lekka z  Kaw. „Adria**. W  p rzerw ie: ..SiT- 
va Rerum* i repertuar teatrów  lw ow skich . 
19: Rozm aitości i p łyty . 19*20: Komunikat 
rulniczy Min. R olnictw a i R. R. 19*30: 
Kwadrans literacki. Fragm ent z  p ow ieśc i 
Ireny K rzyw ick iej: „P ierw sza k rew “.
19*45: P ra so w y  Dziennik R adjow y. 20: 
Trans, z W arszaw y. Koncert w ieczorn y  
„M iłość i wiosna** w  w yk . ork iestry  P . R. 
pod dyr. S tan isław a N aw rota. M aria Ko- 
rrarek -  Korska (śp iew ) i prof. L. U rstein  
(akom p.). W  przerw ie: W iadom ości apor­
tow e, oraa D odatek do P ra so w eg o  D zien­
nika R ad iow ego. 21*30: 21*30: Transmisja 
z K atow ic: S łu ch ow isko  p. t.: „Burmi- 
is,trzanka Gryzelcla", G. M orcinka. 2015  
M uzyka taneczna z  „Bristolu*4 w e  L w ow ie  
22*55: Komunikaty. 23— 23*30: Transmisja 
z  W arszaw y. M uzyka taneczna z „G astro­
nomii” .

czynników rządzących. \ v  uchwałach 
tych wypowiedzią! Kongres również 
swoje stanowisko . wobec wszystkich 
najaktualniejszych problemów życia 
publicznego. W  dziedzinie organ;zuj- 
ncj i p r a s-o wo - p rop aga n d o w e j postano- 
wic,no utrzym yw ać oprócz dotychcza­
sow ego tygodnika naczelnego „Pań­
stwo Pracy*4 również i dziennik, który 
by  sta! się oficjalnym organem Legio­
nu Młodych. Uchwalono również zało­
żenie sekcji wydawniczej, kturaby sit# 
zajęła publikacjami propagandow ym . 
Między innemi znalazła sic również 
uchwała o  wprowadzeniu mundurów 
organizacyjni cli : lingi orgaulzaey.uej, 
czerwonej ze srebrnym  • r 1 ein nnodo- 
lcgjonowym w środku.

Następnie stwierdź no solidarność 
Legionu Młodych ze wszys tk imi  po­
czynaniami politykł Rządu zagranicz­
nej i wewnętrznej. W  sp rawach  mniej­
szościowych Kongres staną! na stano­
wisku zupełnego równouprawnienia 
mniejszości stojących na gruncie rań- 
stwowoścJ polskiej, przy  zagwaranto­
waniu im całej swobody i odrębności 
narodowej, religijnej i kulturalnej. Ty!6 
w stosunku do mniejszości ukraińskiej. 
Powzięto również uchwaiy w  kwestjt 
niemieckiej i żydowskiej.

Postanowienia z dziedziny społecz­
nej i gospodarczej poszły  w  kierunku 
przebudowy ustroju : zm iany dotych­
czasowego układu sił gospodarczych, 
zryw ając z bezowocną w alką klas. D ’a  
dokonana swej tmsji Leg jon M łodych 
przechodzi na teren robotniczy i wiej- 
ski.ro,raz Ircrze czynny udaiąl w  rucha 
zawodowym. Jako ruch państw ow o-na 
rodow y ; społeczny Legjon Młodych 
żąda w  pewnych resortach nacjonaliza- 
cji gospodarki polskiej i przem ysłu poi 
skiego. Żąda rówmcż radykalnego za? 
latwicn';. reformy rolnej.

W  kwestiach akademickich wita Ko,u 
gres z, radością poczynania Min. Je- 
ró/iejewlcza, zdążające do rUipKawie- 
ua zgangre-nowanych stosunków n® 
W yższych Uczelniach Polski.

O kreś lane  swój stosunek do organi- 
zacyj.h:jivch postanow iono śc:słą  współ 
prace z Bezpartyjnym Blokiem i Zw. 
Strzeleckim. Natomiast stw ierdzono, 
że Z w a z e k  Polskiei M łodzieży Demo- 
kratycz.nej. jako będący w  stanie fak- 
tycznćj likwidacji nie może być brany  
pod uwagę przy obrazow aniu sił m ło­
dego pokolenia.

U chw ały Kongresu zostaną w  naj­
bliższym czasie ogłoszone szczegółowo 
przez Komendanta Głównego.

P rzyszed ł moment w yboru w ładz na 
czelnych LM. W wyniku, ich w śród 
olbrzym iego entuzjazm u zebranych zo' 
stał o b ran y  przez aklamacje Komen­
dantem Głównym  Zbigniew Zapasie- 
wiicz, nieobecny na Kongresie w skutek 
ciężkiej choroby. Inspektorem  General­
nym został Józef Bieliński, b. komen­
d an t grupy wschodniej LM.. N ajw yż­
szym  Rzecznikiem Dyscyplinarnym  
Je rzy  P onikow ski, zaś Generalnym  
Sekretarzem  Kongresu Leon Stachór- 
ski.

P o  w ysianiu depesz z wyraizami hoł­
du i uznania' do P rezydenta  Rzplitej, 
M arszalka Piłsudskiego. P rem iera  P rsr 
stora, P rezesa S ław ka, ron. Rydz- 
Śmćgłego i M inistrów  Becka i Jędrze- 
iewicza K oegfes został zam knięty-uro- 
czyśtem  przemówieniem ustępującego 
Komendanta Gł. i Komendanta O k '. 
Pozmańskiego LM. Rociańskiego.

Zakończył silę przegląd 8'tłj Młodo- 
legjonowyoh odśpiewaniem hv mn.u leg- 
jotiowego „M y Dierwsza B rygada44 : en 
tuzjastycznem i oklaskam i na cześć o r­
ganizacji j spełnienie jej misji.

Tego wieczora i następującej nocy, 
podągi zdążające w e w szystkie strony 
kraju odwoziły członków Kongresu do 
ich najdalszych placówek. Wieźli oni 
poza wzmożonem poczuciem siły  i 
przyszłości Legjonu Młodych także i 
nowe formuły rozwiązania wielu zadań 
publicznycih, dla całej braci młododegio- 
nowej, oczekującej ich i na Pom orzu ii 
na LitwSe I Wołynim j w e  Lwowie. — 
W szędzie tam, gdzie dotarły orły \ si 
we koszule m łodych państwowców.

M. F.

.Okręgu lwowskiego (trzy w ojewódz­
tw a  pd,-wschód.) organizowanie ccraz 
to  nowych placówek postępuje w nie- 
zw ykłem  tempie.

Po  sprawozdaniu Inspektora General

wszystkich niemal dziedzin polsk:ego 
życia społecznego, gospodarczego, pb- 
Jllyczncgo, i kulturalnego. Poszczegól­
ne Punkty zasadnicze, któremi Legjon 
Młodych w  całym kraju  winien sic 
k ierow ać sprecyzowano w  zmienionej 
deklaracji! ideowej. 'P o n ad to  nw -zieto

ku dyskusji nad spraw a/daniem  rozpa-

Esperanto est lingos simpla — kai bel sona.
Cykl odczytów  o języku Esperanto 

i jego znaczeniu, rozpoczął w ykładem  
swoim W izytator A cl a ni K o z u i r  a. 
W  populannem i doskonałcin u ęciu 
w ykazał prelegent, że język Esperanto, 
jako p rosty  ij najłatwicjs.zy oddaje ol­
brzym ie usługi ludziiom, których z naj­
dalszych krańców  św iata  zbliża ku so ­
bie. Przypuszczenie, jakoby Esperanto* 
w jakim kolwiek stopniu ham owało to z  
wój E te ra tu ry  jakegoś narodu, op a itt 
jest! wylączmie na niepórozimiienfu: 
Esperanto w łaśnie ułatw  a  poznanie róż 
nych gatunków  literatury  śwtiatowej; li­
teratura tw órcza rozw  ja s ę zaś dzi­
siaj taiksamo, jak dawniej.

P. W izyta tor  Koziara zw racał się w 
języku Esperanto dó obecnego na sad 
czarnego gościa, bawiącego we Lwo­
wie, murzyna, który w  ozert przed­
tem w  sal; Instytutu Technologicznego 

j wygłosił w  Esperanto  z tem perarr.en- 
J tern interesujący w ykład „Afryka mo.a 
I słoneczna ojczyzna44. Prelegent zakoń- 
| czył p ę k n ą  pogadainkę zdaniem.. 
J „Esperanto est lingos simpla kuj bel su 
j na44. Esperanto to język prosly • o pięk.
! u y m  d ź w ię k u .

P o  odczycie nastąpiło  kilka prod.ik- 
cyj p ły t gram ofonowych, w  m owie 1 
śp itew t, a w śród nich mowa sekre­
tarzu L/g; N arodów dr. G rivat,

Program
Srflda. 10 maja.



10 Nr. z djnfą 11 m aja 1933.

Ogłoszenia urzedowe. j
L I C Y T A C J E .  j

li,, V. Km. 730/33. Edykt licytacyjny ora ^  j 
w ezw anie do zg łoszen ia  w ie r z y te ln o ś ć . | 
Na w niosek  strony egzekw ującej Jakóba 
Granata w e  L w ow ie odbędzie s !ę dniu 
21/o 1933 o godz. 11 przedpol. w Sadzie  
grodzkim  miejs. w e  L w ow ie w  biurze Nr. 
IL na zasadzie już zatw ierdzonych warun  
ków  licytacja  następujących realności: 
księga gruntow a gm. m. L w ow a dz. IIR 
whl. 400/111. O znaczenie ''palności: 5/6
częśc i realności obj. w y k . hip. 1. 400/III. 
ks. gr. gm. m. L w ow a, położonej przy  
ulicy C zackiego 1. orj. 6, a  stan ow ią­
cej parcelę budow laną o pow ierzchni 
417 m kw . z jednopiętrow ym  domem czyn  
szow ym  ze skrzydłem  w oficyn ie. W ar­
to ść  szacunkow a w raz z przynależ. 38.889 
zl. 25 gr., najniższa oferta 19.444 zl. 65 gr. 
Do realności w hl 400/ilI ks. gr. m. L w ow a  
należy przynależności opisane w  protokole  
oszacow ania .
Komornik Sądu grodzkiego m iejskiego w e

L w ow ie , rew . V, ul. K raszew skiego 5.
L w ów , dnia 24/4 1933 1703/Km.

Km. 1178/33. O bw ieszczen ie. Komornik 
Sądu G rodzkiego w  B olechow ie  o b ­
w ieszcza , że dnia 9 czerw ca  1933, o godz
9 przed południem , odbędzie się  na pod­
staw ie  zatw ierdzonych warunków licyta­
cyjnych. w  Sądzie Grodzkim w  B olecho­
w ie , w  biurze Nr. 12, publiczna lic y ta c ji:  
a) realności obj. w hl. 246, ks. gr. B o le-  
ch ó w  ruski, składającej się  z parć. bud. 
787, na której znajduje się  dom, stodoła , 
klejarnia i dw ie suszarnie i pgr. 3650 łą k i  
obsz. 373 s. k w .; 2) realności oni. whl. 
1540 składającej się  z pgr. 1140/2, 3649 
łąka obsz. 2 m. 82 s. kw .; 3) realności obi. 
w hl. 1542 składającej się  z pgr. 3648 łąka 
obsz. I rr 186 s. kw .; 4) realności obj. 
w hl. 510 składającej się z parc. bud. 812, 
na której znajduje s ię  budynek na stajnię, 
dziba dla robotników , klejarnia. 3 suszarnie, 
basen  b eto n o w y  i drew niany; 5) realności 
obj. w hl. 1807 składającej s ię  z pgr. 
3709/1 łąka, w szystk ich  ks. gr. Bolcohow  
ruski z  przynaieżnościam i. —  W artość  
szacunkow a 58.058 zł. —  Najniższa oferta 
w yn osi 36085 zł. 84 gr. W y so k o ść  wadjum
10 prc. ceny szacunkow ej t. j. 5805 zł. 81 
gr. A kty egzekucyjne przeglądnąć można 
w  biurze Komornika.

Komornik Sądu G rodzkiego  
B olechów , dnia 1 maja 1933. 1732/K

IV. Km. 843/33. Komornik Sądu G rodzkie­
go w  Stryju, R ew iru IV'., ul. Jagiellońska 2, 
Sygn . Nr. IV. Km 843/33. O b w ieszczen ie:  
Komornik Sądu G -odzkiego w  Stryju, 
R ew iru IV., zam . w  Stryju, ul. Jagielloń­
ska 2, na zasadz e. art 602 k. p. c„ 
o b w ieszcza , że w  dniu 16 maja 1933 r., 
o godzinie 8-mej rano odbędzie się licy ta ­
cja publiczna następujących przedm iotów : 
Kasa „National", tow ary  galanteryjne, bie­
lizna m ęska, dam ska i dziecinna w alizy  
iibrow e. obuw ie płócienne, pończochy, za­
baw ki dziec ięce  i urządzenie sk lepow e —  
należących  do firm y Jakób Scheitel, w  ie- 
go  lokalu, w  Stryju, ul. T rzeciego  Maja 
1. 20, o szacow anych  na k w o tę  zł. 4,794.50. 
które m ożna oglądać w  dniu licytacji 
w  m iejscu sprzedaży w czasie w y że i ozna­
czonym .

Kom ornik: H enryk T ]o z" ń sk i
Stryl. dnia 8 m aja 1933 r. 1734/K

Km. 507/33. E dykt licytacyjny. Dnia 13. 
czerw ca  1933, godz. 9 przedpoł. odbędzie  
się  w  sali Nr. 10, tutejszego Sądu na za­
sad zie  zatw ierdzonych  w arunków  lic y ta ­
cyjnych , licytacja  realności obejmującej 
9/64 częśc i pbud. lkat. 1S7, 188, 189 i pgr. 
Ikat. 2147,1, 2153 2154. 2159/1, 2159/2,
2164, 2170. 2171, 2176, 2183/1, 2189, 2190 
gm iny kat. P odem szczyzn a w raz  i  p rzy -  
należnościam i, stodołą, domu z komorą, 
stajni ze szopą, niw nicą m urowana i inne- 
mi przynależnościam i będącem i w  posia­
daniu zobow iązanej K atarzyny K łosow ­
skiej, żony Stefana, w artości 972 /,}. 36 gr. 
Najniższa oferta w y n o si 633 zł. 82 gr., po­
niżej której sprzedaż nie nastąpi. W arunki 
licy tacyjn e  i protokół o szacow ania  do 
przejrzenia u Komornika Sadu. O soby ma­
jące prawa do p o w y ższe i nieruchom ości 
mają najpóźniej na term inie licytacyjnym  
takow e zgłosić  orzed rozpoczęciem  licy ta ­
cji, gdyż później nie w olno ich w ięcej do 
chodzić przeciw  n a b y w cy  w  -iobrej 
w ierze.

Komornik Sądu G rodzkego.
C ieszanów , 28 kw ietnia 1933. 1735/K

I. Km. 2447/33. Edykt licy tacj iny. Na 
w niosek  M ikołaja Unickiego F edynicza, 
s. Andrzeja, jako stro n y 'egzek w u jącej, od­
będzie się  dnia 13 czerw ca 1933 r., o godz. 
10 przedpołudniem , w  biurze N .. 3/II p. 
w  budynku Sądu G rodzkiego w  Turce na 
zasadzie zatw ierdzonych warunków, l ic y ­
tacja realności M inołaja Unickiego. J a iu -  
siew icza , 5 . Juljana z Łosińca, a to : 1) 3/4 
tiiew. części z całego placu budowlanego  
z ogrodem  i polem  o m em  w  niw ie „Sa- 
sy n o w e ć ‘‘ o pow ierzchni około 1 1/2 m or­
ga, w raz z budynkiem  m ieszkalnym
0 chacie, sieni i kom orze, oraz budynkiem  
gospodarczym  o 2-ch stajniach, 1 stodole
1 p iw nicy  m urowanej. Ponadto: 2) 3/4

Jiiap 1 dz. jp ę śc i  z 3/3” ideutłiych. k a w a łk a  
pola m-Bsgp w  niwie „Pc trow  eć" '})- po­
wierzchni  około U2 m orga .  3) Ł'4 idealne 
z '*2/8 idca iuTdi częśc i,  pola o rnego  z pa ­
s tw isk iem  w niwie  „ P e t r o w e ć "  o  po­
w i e r z a n i  w całości około  1/4 m orga: 4) 
3/4 z 2/3 idealnych części p a s tw isk a  w ni­
wie „P etrow e ć ‘‘ o pow ierzchni  w całości 
1/2 m orga: 5) 3/4 idealne z ? /3  idealnych 
częśc i pola ornego w n,wie  „ P e t ro w e ć "  
o pow ierzchni w całości okoio 1/4 m orga; 
6- 3/4 idealne z  2/3 idealnych częśc i pola 
ornogo z pastw iskiem  w  niw ie „P etro­
w eć" o  pow ierzchni w  ca łości okoto 1/2 
m orga; 7) 3/4 idealne z  2/3 idealnych c z ę ­
śc i pola ornego w  niwie „ P etrow eć1* o 
pow ierzchni w ca łości około 1 m orga; 8) 
3/4 idealne z 2/3 idealnych częśc i pola or­
nego w  niw ie „Sasynow eć"  o pow ierzchni 
w  całości oko ło  4 m orgów ; 9) 3/4 z 2/3 
Idealnych częśc i pola ornego z pastw i­
skiem  w  n iw ie  „Cdńci" o pow ierzchni 
w  całości około 2 m orgów ; 10) 3/4 idea l­
ne z 2/3 idealnych częśc i pola ornego  
z pastw isk iem  w  niw ie „Cińci" o po­
w ierzchni w  ca łości 2 m orgów ; 11) 3/4 
idealne z 2/3 idealnych części sianokosu  
w  niw ie „P etrow eć" o  pow ierzchni w ca­
ło śc i około 1 1/2 m orga; 12) 3/4 z 1/3 
idealnych częśe . pola ornego z p astw i­
skiem  w  n iw ie  „ D olyn y“ o pow ierzchni 
w  całości 1 i 1/4 m orga; 13) 3/4 ideaine  
z 1/-3 częśc i pastw iska z kaw ałk iem  lasu 
w  niw ie „ J a rczyste1* o  pow ierzchni w ca­
łośc i około  15 m orgów ; 14) 3/4 idealnych  
z 1/15 idealnej częśc i pola ornego z pa­
stw isk iem  w  n iw ie  „Bachońskie" o  po­
w ierzchni w  całości około  20 m orgów ;
15) 3/4 idealne 7  1/15 idealnej częśc i pola 
ornego z pastw isk iem  w  ni,wie „ P rysło -  
peć" o pow ierzchni w  ca łości około 30 
m orgów . W artość szacunkow a w raz  
z przynależnościam i ad 1) zł. 2,000; ad 2) 
zł. 225; ad .3) zł. 100; ad 4) zl. 100; ad 5) 
zł. 150; ad b) zł. 150;ad 7) zł. 200; ad 8) 
zł. 800; ad  9 zł. 300; ad 10) zL 275; ad 11) 
zł. 275; ad 12) zł 125; ad 13) z ł 187.50, 
ad 14) zł. 100; ad 15) zł. 75 -  razem  zł. 
5,062 gr. 50. Najniższa oferta; ad 1) 
z ł. 1,333.34; ad 2) zł. 150; ad 3) zł. 66 68; 
ad 4) zł. 66.68; ad 5) zł. 100; ad 6) z l  
100; ad 7) zł. 133.34; ad 8) zł. 533.32; ad 
9) zł. 200; ad 10 zł. 183.35; ad 11) zł. 
183.35; ad 12) zł. 83.35; ad 13) zł. 125.— ; 
ad 14) zł. 66.68; ad 15) zł. 50 .— razem  
zł. 3,375.10. Pon.żej najniższej oferty
sprzedaż nie nastąpi. P raw a z >owodu
których licytacja  byłaby nie dopuszczalna, 
należy  zg ło s ić  przed rozpoczęciem  licy ta ­
cji, gd y ż  w  przeciw nym  la z ie  nie m ożna 
będzie ich dochodzić na szkodę posiadacza 
w  dobrej w ierze.

Józef W alter 1736/K
Komornik Sądu grodzkiego.

Turka nad Strjem , dn. 2 maja 1933.

Km. 546/33. Edykt licytacyjn y , oraz w e ­
zw anie do zg łoszen ia  w ierzy te ln o śc i. Na 
w niosek  M arkusa H olloschiitza, Lupca w  
Leżajsku odbędzie s ię  dnia 19 czerw ca  
1933, godzina 9 przed południem  w  Sądz-e  
Grodzkim w  Leżajsku. Muro Nr. 10, licy ­
tacja całej reainości objętej lw h. 488 ks. 
gr. gm. kat. Lezajsir (realność im eiska
składająca się  z Pb. 352 i pgr. 291 ogrod  
w raz z domem m ieszkalnym  i innym i 
przynależnościam i), oszacow ana  na łącz­
na kw otę  18°07 z ł. N ajniższa o ierta  w y n o -  
S'i 9980 zł. 8? gr, —  P oniżej ma'niższej ofer­
ty sp i zedaż nie nastąpi. 1T37/K

Komornik Sądu G rodzkiego.
L eżajsk, dnia 2 m aja 1933.

Km 2842/33 O bw ieszczen ie . Komornik 
Sądu G rodzkiego w  O ttynji na zasadzie  
art. 679 K. P . C. o b w ieszcza , że  w  dniu 
13 czerw ca  1933, o  godzinie 9 rano, w biu­
rze Nr. 7 Sądu G rodzkiego w  Ottynji o d ­
będzie się  sprzedaż z  publicznej licytacji 
nieruchom ości 77/112 częśc i w hl. 523 1 1401 
składającej s ię  z  parc. grunt. 450/2 czę ­
śc iow o  zam ieniona na plac budow lany na 
którym  stoi dom parterow y drewniany  
29 m. długi, 12 m. szeroki o  dw óch du­
żych  -sieniach i 8 ubikacjach i pgr. 1020
1 453/1 po łożonych  w  gm inie kat. Ottynji, 
obejm ujących pow ierzchnii 44 a. 80 m. kw . 
które stanow ią w łasn ość  Leibischa K oifle- 
ra, Joze-ta Kofflera, Abrahama Jakóba
2 im. Kramera, Boruch* Kramera, O siasa  
Kramera, Jaikóba Kofflera, Fani Koffler, 
R o sy  Koffler, 1 reidy Koffler, Natana 
Kofflera, M izi Koffler i Józefa Kofflera 
Nieruchom ość ta ma urządzona księgę hi­
poteczną w  U rzędzie hip. Sądu G rodzkie­
go w  Ottynji. P o w y ż sze  77/112 częśc i nie­
ruchom ości zosta ły  oszacow ane ną sum ę  
6008 złotych. S p r/ed a ż  zaś rozpocznie się  
od ceny w yw ołan ia  t. j. od kw oty  3197 
z łotych . L icytant przystępujący do prze­
targu pow inien z ło ży ć  rękojmię w  goto- 
w iźnie w  kw ocie  610 zł., albo w  takich 
papierach w artośc iow ych  .bądź k sią żecz­
kach w kładkow ych , instytucji, w  których  
w olno um ieszczać fundusze m ałoletnich

p3 że papiery w artośc iow e przyjęte będą 
w  w artości 3/4 części ceny g iełdow ej. 
P rz y  licj tacji będą zachow ane ustaw ow e  
warunki licytacyjne, o ile dodatkow em  pu- 
blicznem  obw ieszczen iem  nie będą podane 
do w iadom ości warunki odm ienne, że  pra­
w a  osób trzecich nie będą przeszkodą do 
licytacji i przysądzenia w łasn ości na 
rzecz n a b yw cy  bez zastrzeżeń , jeżeli o so ­
by te przed rozpoczęciem przetargu nie 
z łożą  dowodu, że w n iosły  pow ództw o

0 zwolnienie nieruchomości lub jej części 
od. egzekucji i że uzyskały  postanow ienie  

.wlaśfciwego Stul u nakazujące zawieszenie  
egzekucji, że w  ciągu ostatnich 2-ch ty g o ­
dni przed licytacją wolno oglądać nieru­
chomość w  dnie powszednie  od godziny  
8-me.i do iS-ci, akta zaś postępow ania  
egzekucyjnego można przeglądać w  Sądzie.

Komornik Sądu Grodzkiego
Uttynja, dnia S maja t933 r. 1738/K

Km 545/33. O bw ieszczen ie. Komornik 
Sądu G rodzkiego w  U nnow ie Emil W er­
ner' zam. w  Uhnowie, na zasadzie  
art. 602 K. P . C. o o u le sz cz a , że  w  dniu 
16 maja 1933, godz. 101/2  przed poł. od­
będzie s ię  licytacja publiczna ruchom ości, 
należących do Z dzisław a M arm orossa  
w jego lokalu w  Karo w ie  na iolw arku  
W andzinie. sk ładających się  z  1 sortow ni- 
ka do kartofel, 1 papierośnicy srebrnej,
1 strzelny  3 lufowej, 1 strzelby dubeltów ­
ki, 1 figurki marmurowej, 10 Krów. 11 to­
m ów  encyklopedii rolniczej, m ających być  
oszacow ane przy sprzedaży które można 
oglądać w dniu licytacji w  miejscu sprze­
daży w czasie  w yżej oznaczonym .

Uhnów, dnia 22 kw ietnia 1933. 1739/K

Km. 5S/33. Ogłoszenie. Dnia 21 czerw ca  
1933, o godzinie 9 rano, odbędzie się 
w  Sądzie Grodzkim w  Bohorodczaoach.  
sprzedaż z publicznej licytacji 'nieruchomo­
ści Reginy i Samuela H orow itzów  w ł a ­
snych, położonej w  Lyścu m., złożonej  
7, pbud. 7 i pgr. r,00/l.  obejmującej dom 
m urowany z poddaszem. Dom ten ma  
w  parterze trzy pokoje, przedpokój, spi­
żarkę, wychodek , a na poddaszu dw a po­
koje, kuchnie, spiżarkę, ustęp. Budynek  
oceniono na 26,04(1 zł., a  wartość  plaeu 
budowlanego i ogrodu na 4.213 zł. Najniż­
sza oferta w ynosi  15.126 zł. 50 gr.

Fr. Łuczyński 1"41/K
Komornik Sądu Grodzkiego  

Bohoirodczany, dnia 5 maja 1933 r.

Do akt. Nr. Km. 178/33. O bwieszczenie  
J Komornik Sądu Grodzkiego w Uhnowie '  

Emil W ; ner. zam. w  Uhnowie. na źas.i- 
dzie art. 602 K. P. C. obw ieszcza,  że 
w dniu 23 marca 1933, godz. 9, odbędzie  
-się licytacja publiczna rudiomości należą­
cych do Hcd-ern Bi ałosk u rsk i ci u jej lokalu 
w  Stajach, składających się 7. 20 świń, 20 
sztuk krów, 5 q soji, 15 sągów  brzozo-  
wych, mających być oszacow ane przy li­

cytacji które m ożna oglądać w  dniu licyta­
cji w miejscu sp rzedaży, w  czash, w y żej
oznaczonym.

Uhnów, dni-a 2S kwietnia 1933. 1740/K

U PA D Ł O Ś C I.

-Sa S/33. Edykt. Uchwalą  Sądu Okrę­
go w eg o  w Samborze z dmą 24 kwietnia  
1933 otwarto postępowanie  ugodowe do 
majątku dłużnika Chaima Karlinera w  Dro­
hobyczu. Ustanowiono komisarzem ugodo­
w y m  dra Stanisława Podgórskiego, s?-  
dz.iego Sądu Grodzkiego w  Drohobyczu. - 
a zarządcą ugodowym  Bernarda Hirschhor-  
na, kupca w  Drohobyczu. Wierzytelności  
zgłos ić  należy u komisarza ugodowego  
nąi-Później do dnia 25 maia 1933. Audiencjo 
ugodowa odbędzffc się  dnia 7 czerw ca  1933 
o godz. r(f- tej w Sądzie Grodzkim w  Dro­
hobyczu — w  biurze Nr. 39 na parterze.

Komisarz ugodowy
Drohobycz, dnia 28 kwietnia 1933 1733

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
1. T. 41%?. Edykt. Dymitr Wróbel, rei, 

gr. -  ka to l .  syn B azylego i Anny, urodzo­
ny 31 października 1840 w  Bartnlm. pcw. 
Gorlice, zaginął w Rosji w  ljstooadfcie 
1915 r. Kto ma o nim wiadomość, wi,r_:?n 
o tern donieść w  ciągu soku od ogłoszenia.

Sąd O kręgow y
Jasło, dnia 7 lutego 1933. i V I

ZAGUBIONE DOKUMENTY. _

HBLLN A ŚCU1FFMANÓ >VNA unieważnia  
św iadectw o dojrza łości pryw. sem inarium  
Lot|i ótrza łkow skic i  1744

UNIEWAŻNIAM /  gubujp' dowód re.ies ■ 3- 
cji samochodu mojego murki „C lie \ ioL t"  
L\V. 8790 Berta Seifert. 1742

OGŁOSZENIA p r y w a t n e

HAJUPOftCJYWSi y
BÓL GŁOWY

-  - usm.Mer.m-'■rrmji. ?

- J g ------------------

Wtnii&li p i  tai f c i i i t ł i j
w W A  u Z A W i-

P R żEM Y S Ł

6ANK GOSPODARSTWA KRIJOWEGO
W myśl §  16 statutu przeprowadzono w  dniu 28 kwietnia 1933 roku

X V I. Lc so w ąitie
8%■ wych listów zastawnych Banku Gospodarstwa Krajowego, opiewających

na złote w  złocie wedle dawnego parytetu.
X. L o s o w a n ie

7% -wych listów  zastawnych Banku Gospodarstwa Krajowego emisji ll
opiewających nc złote w  złocie, wedle nowego parytetu.

V I. L o s o w a n ie
7% -wycli listów  zastawnych Banku Gospodarstwa Krajowego emisji 11!, i IV-tej

opiewających na z ło te  w z ło c ie ,  wedle nowego parytetu.
V . L o s o w a n ie

7%-Wych listów  zastawnych Banku Gospodarstwa Krajowego, emisji V.
opiewających na złote w złocie, w edle nowego parytetu.

IV. L o s o w a n ie
7% -wych listów zastawnych Banku UospóJKflb^a Krajowego, emisji Vi

opiewających na złote w złocie, wedle nowego parytetu
V III. L o s o w a n ie

8% -wych obligacji budowlanych Banku Gospodarstwa Krajowego, emisji I..
opiewających na złote w złocie wedle nowego parytetu.

IV . L o s o w a n ie
8% -wych obligacji budowlanych Banku Gospodarstwa Krajowego, emisji II.

opiewających na złote w złocie, wedle nowego parytetu.
X III. L o s o w a n ie

4 %  o r a z  4 % - w y c h  lis tó w  z a s ta w n y c h  b. D anku K ra jo w eg o . K r ó le s tw a  G a lic ji  
i L o d o m erji z  W ie lk ie m  K s ię s tw e m  K rakow sK iern , n a s tę p n ie  P o ls k ie g o  B ank u  
K ra jo w eg o , p r z e ję ty c h  i s k o n w e r to w a n y c h  p r z ez  B a n k  G o sp o d a r s tw a  K r a jo w .g o .,  

W ykazy num eryczne w y losow an ych  odcinków  zaw iera „M onitor P o lsk i11 z dn.a 
9  maja 1933 rc** Nr. 106. T abele  losow ań  m ogą interesow ani przejrzeć w zględnie  
podjąć w Centrali Banku lub w  jeg o  O ddziałach.

W ypłata na leżn ośc i za  w y lo so w a n e  8%  i 7 %  w e listy  zastaw n e oraz ł 7 „ - w e ob l i  
gacje budow lane B anku G ospoaarstw a K raiow ego w pełnej w artości nom inalnej, a ta sz  • 
kupony płatne 30 czerw ca 1933 .o k u , tak o d  w ylosow anych  jak i w obiegu u ę d a c y c v  
sztuk , odbyw ać s ię  będzie w  Centrali B ank u  w W a rs r - w ie  i w  je ą i O ddzia łać, 
począw szy  o u  dnia 30 czerw ca 1933 roku, na DOdstawie przed łożonych  odcinków  
w zględ n ie  kuponów .

W ypłata n a leżn ości za  w ylosow ane 41/* i 4% -w e listy zastaw n e d. Banku K rajowego  
w ich peinej w artości nom inalnej, przeracnow ancj na w alutę zrotow ą oraz za Kupony 
płatne 30 c z e p c a  1933 roku, tak na w y losow anych  jak i w ob iegu  będących listów  
zastaw nych, udhyw ać się  bek. ie w  O ddzl* ie  B ank u  G o sp o d arstw a  Kra j r w e g o  w e  
Lw ow ie , który temi em isjam i adm inistruje, a  także w Centrali i innych O daziararn Banku, 
od dnia 30  czerw ca 193 i roku począw szy , za  przedrozeniem  odn ośn ycn  odcinkó.v  
w zględ n ie  kuponów .

O procentow anie  w> lo so w a n y cn  listów  zastaw nych i obligacji budow lanych ustaje  
z dniem  30 czerw ca  1933 roku. io J 7
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